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Zmiany w polskim szíabie generalnym. 


Nowi zastępcy szefa sztabu. 


Z Warszawy donoszą: 


= | nami ma być restytuowane stanowisko 


Pierwszym Zastępcą szefa sztabu | II zastępcy szefa sztabu generalnego, z 


generalnego zostać ma gen. bryg. Stani- 
sław Kwaśniewski w miejsce gen. bryg. 
Kutrzeby, który Zostanie: komendantem 
wyższej Szkoły wojskowej. 

Gen. Kwaśniewski był ostatnio do- 
wódcą 3-ciej dywizji piechoty legjono- 
wej w Zamościu, przedtem zaś zajmo” 
wał stanowisko zastępcy szefa admini- 
stracji armji i przez dłuższy czas był 
szefem oddziału IV (komunikacyjnego) 
w sztabie generalnym. 

Równocześnie z powyższemi zmia- 
ye. | 


160.000 sfrzelców 


przybędzie 11-go listo- 
pada do Warszawy. 


Warszawa, 25 lipca. 
Na dzień 11 listopada b. r. wyzna” 
czony został -do Warszawy zjazd 
„Strzelców, w którym weźmie udział 
około 100,000 Strzelców -w pełnemu- 
murndurowaniu j uzbrojeniu. > 
Zjazd ten związany jest z rocznicą 
11 listopada, t. i. datą powrotu Marszał" 
ka Piłsudskiego z Magdeburga i obję” 
cia przez niego władzy. 


Kuła ognista 
przebiegła nad niebem wileń- 
szczyzny. 
Wilno, 25 lipca. 
Z Wilna i prowincji donoszą o dziw- 
nem zjawisku jakie onegdaj obserwowa- 
nu około godz, 8 wiecz. Na niebie uka- 
zała się nagle kula ognista wielkości du- 
żej pomarańczy, koloru jasnofiolectowe- 
go z długą smuga świetlną. Kula biegła 
ze wschodu ku zachodowi i wkrótce zga 
sta, pozostawiając po sobie ciemną szc- 
roką smugę poruszającą się w kierunku 
przeciwnym kierunkowi wiatru. Smuga 
swala na niebie blisko godzinę, 


54 godziny na wodzie 


utrzymała się amerykańska 
pływaczka. 


Nowy Jork. 25 lipca. 

Sportsmenka amerykańska p. Myrtle- 
Fiunddleston ustanowiła nowy rekord 
cząsu pływania. Utrzymała się ona w 
wodzie na powierzchni przez 54 godzi- 
ny 28 minut, co stanowi rekord świato- 
wy. Po ustanowieniu tego rekordu w 
chwili, gdy sportsmenka wychodziła z 
wody padła zemdlona. 


Tajemnicze zniknięcie 
ministra meksykańskiego. 


Meksyk, 25 lipca. 

Były minister pracy Morones, prze- 
ciwko któremu zwracała się opinia pu- 
hliczna w związku z zamordowanięm 
Obregona, znikł bez śladu, Policja przy- 
puszcza, że Morones ukrywa się. 

Duchowieństwo katolickie energicz- 
nie współdziała z policją w śledztwie 
morderstwa prezydenta Obregona. 

Prezydent policji gen. Zertucha o- 
świadczył, że morderca Obregona, Jose 
de Leon Torral złożył wyczerpujące ze- 
znania. Są one narazie trzymany w ta- 
jemniczy» 


którym połączony będzie urząd gene” 
ralnego sekretarza Komitetu Obrony 
Państwa, istniejącego przy prezesie Ra 
ry ministrów. 


Na stanowisko to przewidziany jest 
pułk. szt. gen. Bronisław Pieracki, htó” 
ry w razie powrotu do czynnej służby 
złożyłby mandat poselski, W! miejsce 
jego wszedłby do Seimu p. Tomaszkie” 
wicz. 

TET CEAN sgow doga o) 


ak minister wykąpał marynarza w Wie. 


„Panie generale, melduję posłusznie, 
że już jestem trzeźwy“. 


Z Warszawy donoszą: s 

Ubiegłej nocy minister spraw wew 
nętrznych gen. Sławoj - Składkowski 
i a inspekcję parostatków wiśla- 
nych. 

Po zwiedzeniu kilkunastu kajut, bu- 
fetów i pokładów minister opuścił przy 
stań. Wspinając się po schodach spot- 
kał osobliwego marynarza. 

Był to sternik jednego z towarzystw 
żeglugi parowej tak pijany, iż z trud- 
ńością utrzymywa! równowagę. 

— Dokąd to pan zdąża? — zagad- 
nął gen. Składkowski. 

Pijany prawdopodobnie poznał mi- 
nistra, bowiem staną? na baczność i 
wyjąkał: i 

— [dę na przystań. Dziś prowadzę 
parostatek do Płocka... 

Chodź par ze mną. 

Generał pomógł pijanemu sterniko- 
wi dotrzeć do wybrzeża, a gdy stanęli 
nad Wisłą, zapytał: 

— Umiesz pan pływać? 


spodni, 


— Tak jest, panie ministrze. 

— To proszę się rozebrać i jazda 
do wody! 

Marynarz zdiął kurtkę, pozbył się 
butów, bielizny i skoczył 
wprost z pomostu. - 

Pływał doskonale. Po kilkuminuto- 
wej kąpieli zatrzymał się przy brzegu 
i zaraportował: 

— Panie generale, melduję posłusz- 
nie, że już wytrzeźwiałem. 

— To wyłaź pan z wody. 

"Gdy sternik stanął na lądzie, pan 
minister stwierdził z zadowoleniem, że 
ię kąpiel poskutkowała  znakomi- 
cie. 

— Tym razem nie zanotuje pań- 
skiego nazwiska — rzekł na pożegna- 
nie generał. — Mam nadzieję, że po- 
trafisz pan doprowadzić statek bez ka 


tastrofy. 
Istotnie, dzięki interwencji min. 
Składkowskiego. pasażerowie szczę- 


śliwie zajechali do Płocka. 


z Aj 


Stalin skapitulował 
wobec opozycji chłopskiej. 


"Warszawa, 25 lipca 

Rada komisarzy ludowych ZSSR 
oai w prasie niemieckiej uchwały 
plenum centralnego komitetu sowiec- 
kiej partji kotnunistycznej w sprawie za- 
kupu zboża- po tegorocznych zbiorach. 

Uchwała stwierdza, że wskutek pu- 
ważnych trudności. aprowizacyjnych na 
początku roku bieżącego rząd sowiecki 
był zmuszony zastosować nadzwyczajne 
środki skupu zboża, Środki były skiero- 
wane przeciwko posiadaczom większych 
zapasów zboża, a wskutek wadliwego 
zrozumienia intencji rządu przez władze 
administracyjne niższych instancji wy- 


Obecnie celem zabezpieczenia tego- 


«rocznych zasiewów jesiennych rząd prze 


znaczył 30 miljonów  pudów nasion i 
wielkie subsydja pieniężne, które roz. 
dzielone będą pomiędzy rolników, Rów- 
nocześnie rząd pragnąc naprawić krzyw 
dę wyrządzoną włościanom przez zasto- 
sowanie nadzwyczajnych środków sku- 
pu zboża, uchwalił zabronić stosowania 
jakichkolwiek represji, w stosunku do 
posiadaczy i producentów zboża, dalej 
przywrócić całkowitą wcelność obrotów 
na rynku zbożowym, podwyższyć urzę. 
dowe ceny maksymalne zboża od 10 do 
20 kopiejek na pudzie i rozpocząć tępie- 


wołały odruch niezadowolenia ze strony |nie tajnego gorzelnictwa, które pochła- 


rolników, 

Niezadowolenie to wzrosło tem bar- 
dziej, że zastosowanie nadzwyczajnych 
środków nie dopięło swego celu i rząd 
sowiecki nie mógł przyjść z pomocą po- 


trzebującej zasiłków biedocie wiejskiej. 


nia wielkie zapasy zboża, 

Uchwała ta jest stwierdzeniem zwy» 
cięstwa umiarkowanej opozycji włośr 
ciańskiej w rządzie Z.Ś.S.R, nad skrajną 
komunistyczną grupą Stalina. 


100 tysięczny tłum manifestuje 


w dniu przyjazdu Venizelosa do Aten, 


Wiedeń, 25 lipca: 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Według doniesień dzienników z Aten 
przybyłemu tam Venzelosowi urządzo- 
no bardzo serdeczne przyjęcie. Mimo u- 
palnegó dnia na ulicach miasta zgronia- 
dziło sie przeszło 100'tysięcy ludzi, ce- 
lem powitania- Venżzelosa. Po oficjalnem 
przyjęciu Venizełos wsłądł do auta i od- 
icchał do miasta wśród gromkich okrzy- 


ków zeromadzonej publiczności. Wiieczo 
rem Venizelos wyszedł na balkon swe- 
so hotelu + wygłosił przemówienie, w 
którem zapowiedział ważne reformy W 
dziedzinie ustawodawstwa zreckiego. 
Venizelos wystąpił ostro przeciwko ko- 
mufńizmowi, wspomniał o regulacji pra- 
wą strejkowego oraz wyrazi życzenie 


utrzymania przyjaznych: stosunków z 
Bufcarią i Jugosławią. 


„Zabiegi“ sejmowe. 


Czy prawicy ma teren, 

Czy na lewem jest skrzydie. 
Ostrzy język suweren 

Na partyjnem toczydle. 


A gdy iesień co ma, da 
I opadną z drzew liście, 
Wnet poselska gromada 


Lecz nie będzie zbyt głośno 

W suweretmęj komorze, 

Bo na wrzawę nieznośną 

— Ostromecko pomoże. 
CAFENARE EED REIR 


Wiamanig 


do meszkama w domu 
przy ul. Piotrkowskie: 82 


Łódź, 25 lipca. 

Ubiegłej nocy dokonano włamania 
do mieszkania Judy Terlego przy ulicy 
Piotrkowskiej 82. 

Terlowie znajdują się na letnisku i 
ich mieszkania nikt nie pilnował. 

Włamywacze, nie obawiając się, że 
im ktoś przeszkodzi w pracy, spakowa” 
li garderobę, cenniejsze sprzęty domo 
we i biżuterię, poczem ulotnili się przeg 
dach posesii. 

Wartość skradzionych rzeczy wyno* 
si 5000 złotych. Policja zawiadomiona 
o występie złodziejskim, wdrożyła do” 
chodzenie. 


Zamach samokójczy 


67-letniego starca. 


Łódź, 25 lipca. 

W mieszkaniu włashtem przy ulicy 
Juliusza 28 tarznął się na życie 67-letni 
Michał Wajtczak. 

Wezwane pogotowie stwierdziło o” 
trucie kwasem solnym. Desperata w 
stanie bardzo ciężkim pozostawiono pod 
opieką rodziny wobec braku miejsca w 
szpitalach Poznańskich i św. Józefa. 

Przyczyny  rozpaczliwego  krokw 
staruszka nie ujawniono. 


— Z Archangielska donoszą, że dokonano tam 
w zagadkowy sposób mordu na osobie sowiese 
kiego śledczezo Kurowca, którego ciało znazie» 
no na łodzi 3 
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Na plażach zagranicz 


Kapiele słonecziie dla dzieci w Anglii. 
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-Piękne 


panie pođcza s poobiedniej diety. 
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Ey m m a r a A O 


wha m miai. Czarne strony wybielania murzynów 


Mieszkańcy żółtego 
Babilonu 


żyją od kilku lat w usta- 


wicznej trwodze. 


Znany pisarz niemiecki Kellermann, 
autor Tunelu, bawi obecnie w Chinach 
skąd nadesłał ciekawą korespondencję, 
do Berliner Tageblattu, 

Opisuje on stosunki jakie panują w 
Szanghaju, Trzeci z kolei największy na 
świecie port Szanghaj, zamieszkały 
przez dwa miljony ludzi. reprezentują- 
cych rozmaite narody sprawia wrażenie 
chińskiego New Yorku. 

Mieszkańcy owego żółtego Babilonu 
e; od kilku lat w ciągłej trwodze. 
Podczas strasznych dni odwrotu armji 
południowej, kiedy maruderzy jęli plą- 
drować sklepy i mieszkania, a biali lu- 
dzie nie mogli pokazać się na ulicy, ja- 
kiś nieznany oficer rosyjski zdołał opa- 
nować sytuację zjawiając się jak deus 
ex machina w opancerzonym pociągu, na 
dworcu Szanghaju, 

Europejczycy zamieszkujący Szang- 
haj nie przekraczają linji granicznej, od- 
dzielającej dzielnicę europejską od mia- 
sła chińskiego, Kellermann nie zdawał 
sobie sprawy z niebezpieczeństwa, jakie 
na każdym kroku grozi tam białemu in- 
trizowi. Zdziwił się też ogromnie, gdy 
jego chiński przewodnik zapytał go czy 
Niemcy nie mogłyby dostarczyć obywa 
telom tutejszym 10 tysięcy metalowych 
pancerzy, $dyż w Szanghaju nikt nie jest 
pewien dnia ani godziny, 

W czerwcu zdarzyło się sto wypad- 
ków porwania bogatych kupców, za któ 
rych złoczyńcy biorą okup, a w przeci- 
wnym razie usuwają ich z powierzchni 
ziemi. Znikają w ten sposób i nieletni 
obywatele Szanghaju, a nawet małe 
dzieci, o ile posiadają one bogatych ro- 
dziców, Parę tygodni temu szajka bandy- 
tów porwała dyrektora kolei żelaznej 
Chińczyka Suncziasu, 

Okup jakiego, żądają bamdyci za wy 
puszczenie na wolność swojej ofiary wy 
nosi fantastyczne sumy. Pewni bogaci 
Chińczycy ofiarowali miljon dolarów, za 
„zwrot' ich ukochanego dziesięcioletnie 
go synka. 

A jednak, w tem ponurem gnieździe 
rozbójników ludzie bawią się wesoło, a 
w hallu hotelu Majestic tańczą przy 
dźwiękach murzyńskiego jazzu  „chłop- 
czyce” chińskie, strojne w toalety „ma- 
de in Paris*, Ruletka jak magnes ściąga 
tłumy żądne łatwego zysku. Przy zielo- 
nym stole spotykają się emigranci ro- 
Byjscy, kupcy chińscy, przybysze z po- 
tudniowej Ameryki imroźnej Alaski. 

Powrót z nocnej hulanki do domu 

ączony bywa z niebezpieczeństwem. 

a każdym rogu ulicy czyhają na prze- 
chodnia hochstaplerzy i bandyci. Już w 
oddaleniu pięciu kilometrów od miasta 
grasują bezkarnie szajki rozbójników, na 
padające na podróżnych, 


bieleje. 


W samej Ameryce rok rocznie pięć 


tysięcy murzynów zmienia barwę i upo 
dabnia się do swych białych braci. Pro- 
ces owego odbarwiania się murzyńskiej 
skóry nazywają Amerykanie „passin$g". 
Taki „wypłowiały”* murzyn zazwy- 
czaj wynaradawia się zupełnie i zaciąga 
się do szeregów białych obywateli, któ- 
rzy jeszcze do niedawna z pogardą pa- 
trzyli na czekoladowe oblicze negra. 
, ı Podczas dorocznej konferencji związ- 
ków zajmujących się cywilizowaniem 
barbarzyńców, zabrał głos biskup Mar- 


tin z pochodzenia murzyn, który wyka- 


zał czarne strony owego wybielania się 
murzynów, i i 

Murzyn koloru białego staje się 
czemś w rodzaju wieczyście bezdomne- 
go człowieka, Wyszedłszy ze środowiska 
w którem się urodził i wychował zrywa 
więzy łączące go z rodziną i przyjaciół- 
mi i zaczyna udawać „białego pana“. 
Zdarzają się wypadki, że odbarwiony mu 
rzyn spotkawszy swego rodzonego czar- 
nego brata na ulicy nie wita się: z nim, 
w obawie że zostanie zdemaskowany. Z 
wielu względów wynaradawianie się 
przedstawia dla murzyna ogromne korzy 
ści. Wiemy przecież o niechęci, jaką ży- 
wią szanujący się yankesi do Bogu ducha 
winnych czarnych ludzi, W niektórych 
kawiarniach i dancingach obecność mu- 


rzyna wywołałaby straszliwe oburzenie 


i nieuchronną awanturę, To też nieje- 
den murzyn karjerowicz raduje się gdy 
zauważy, że zaczyna zmieniać barwę. 

W społeczności _ murzynów panuje 
wielka solidarność, Brat, który ciałem i 


duszą przystał do białych uważany jest 
wprawdzie za czarny charakter, ale nie 


zdarzyło się jeszcze, by go ktoś z usłuż- 
nych krewnych lub przyjaciół zdradził 
przed nowymi jego przyjaciółmi, Niema 
jednak taki wypędek wstępu do murzyń 
skich salonów, l 

Naogół murzyni zamieszkujący Stany 
Zjednoczone różnią się między sobą bar 
dziej niż Europejczycy. Skóra ich zmie- 
mia barwę bez widocznej przyczyny, nie 
którzy murzyni bieleją chwilowo. Przez 
czas trwania tego dziwnego stanu biały 
murzyn korzysta z okazji, by zwiedzić 


wszystkie lokale do których dotychczas: 


nie miał wstępu. Z gorączkowym  pośe 
piechem biega do teatrów, restauracji i 
dancingów, gdzie już nikt nie traktuje go 
jak negra. Taki odbarwiony  Kannibal 
sprawia na pierwszy rzut oka wrażenie 
Hiszpana, czasem Meksykańczyka, gdyż 
skóra jego ma odcień popielaty, ) 


Biskup Martin cytował jako przykład 
swego wychowanka, który kompletnie 
się odbarwił (ma nawet niebieskie oczy) 
ożenił się zaś z białoskórną  murzynką 
dzięki czemu mogą oboje odgrywać rolę 
Europejczyków. Nie zawsze chęć zysku 
powoduje murzynem, który zapiera się 


swego pochodzenia — boć przecież w 
powojennych czasach czarny jegomość 
grający na saksofonie; lub występujący 
w music-hallu zarabia więcej od niejedne 
o „białego“. Czasem w grę wchodzi mi- 
ość — zdarza się bowiem, że złotowło- 
sa miss zakochała się w dziwnym panu 
osobie południowca, który je so- 
bie dobrze sprawę, że piękna miss może 
od biedy kochać Hiszpana czy Argentyń 
czyka, ale uważałaby sobie za ujmę za- 
dawanie się z murzyntem. 
W pewnem mieście amerykański:m 


e — ——— 


od lat pełni funkcje burmistrza odbar- 
wióny murzyn, którego podwładni uwa- 
żają za „czystej krwi“ yankesa, Nikt o- 
prócz biskupa Martina nie wie o tem, że 
rodzony brat owego czcigodnego ojca 
miasta jest murzynem i odwiedza nieraz 
owe miasteczko w charakterze protes- 
tandkiego kaznodziei. Gdyby dowiedzia- 
no się o pochodzeniu burmistrza niewąt- 
pliwie straciłby on swoje zaszczytne sta 
nowisko — żyje więc biedak w ciąsłym 
strachu, przed rewelacjami swych współ 
wyznawców, 

DEZENNAT ZJ ERĘZTY nE aa TPRESEFĄ 


Chińczyk, który wziął rekord długowieczności. 


Jeden z korespondentów angielskiej 
gazety „Daily Chronicle", donosi, że od 
krył Chińczyka, który liczy ni mniej ni 
więcej tylko 250 lat wieku! Jest to mẹ- 


drzec, który posiadając sztukę życia, po- 
trafił doprowadzić je do 
długowieczności, Ma on wielu uczniów, 


tak  zawrotnej 


którzy również odznaczają się >bnie 
długim wiekiem, Recepta na długie ży- 
cie pa zaw po ego Chińczyka, jest 
nast.: 

Mieć spokojne serce. 

Chodzić lekko, jak gołąb. 

Spać głęboko, jak pies. Fi- kt 


Pfiżm 


wł, 


ister Persji 
y z 2 A 2 
Si 


Li-Ching-Yun, gdyż takie jest imię 
tego dwustulatka, chodzi codziennie na 
rzechadzkę i sprzedaje zioła lecznicze. 
jył czternaście razy żonaty, a jego 
fono nw zpw się s dy Sap Ma 
jeszcze doskonały wzrok, wybitną pa- 
mięć i niesłychanie długie paznokcie, 
jak przystało na wiekowego Chińczyka. 


"Przechodząc przez ulicę 
` Tozejrzyj się uważnie, unik» 
niesz Ki ectwa i śmierci. 


w Warszewie. 


PAC 


Dnia 19 b, m. przyby! do Warszawy minister Persi, Tejnurtasz (1). Na dworcu 

witali gó: miińster Rzpłitej w Teheranie HEMPEL (2), minister Persii ASSAD 

CHAN (3) i radca M. S. Z. ANDRYCZ (4). Min. TEJNURTASZ został odzyja. 
czony orderem «Poloa Restituta", 


w M 


ExPRESS: 
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“Strejk budowlany zlikwidowany! 


Podpisanie umowy jest zwykłą formalnością gdyż 


70 proc. robotników oddawna. już pracuje.| 


Łódź, 25 lipca. 

Strejk budowlany, który trwa iuż 
przeszło dwa tygodnie został już wła- 
ściwie zlikwidowany. Formalna jego lis 
kwidacja nastąpić ma dopiero za kilka 
dni, albowiem przedstawiciele -robotni- 
ków, jak zaznaczyli na wczorajszej kar: 
ferencji w ińnspektoracie prasy, „przed 
podpisaniem umowy pragną uzyskać 
zgodę swych. mocodawców. Poni waż 
strek faktycznie zlikwidowany został 
już przedtem, gdyż bliska 70 procent 
rcbotników wbrew nakazór przý wód- 
ców samorzutnie” przystąpiła, do pracy, 
wątpić nie należy, że warunki propóno- 
wanej przez przemysłowców 
zostaną przez ogół robosiiczy zaakcep 
towane. Tem samem akcja nieodpowie- 
dzialnych jednostek, która nosiła,na so- 
bie wyraźną pieczęć kortu mistyczną zg- 
stała unicestwiona i sparaliżowana, Se- 
zot budowlany zostanie. uratowany, a 
rokotnicy, którzy przez dwa tygodnie 
strejku ponieśli dotkliwe straty mate- 
risalne, będą jeszcze mieli możność po- 
wetowania ich. Charakterystyczne jest 
jednak przyteęm  wszystkiem, że mimo 

całej niepopularności niefortunnego 
strejku i mimo, że robotnicy masowo 
wyłamywali się z pod rygoru komisji 
strejkowej, komuniści, jak o tem appo: 
sła zresztą dzisiejsza „Republika” 
dalszym ciągu postanowili nie Zrczyg- 
nować ze swej akcji i nadal starają się 
wszelkiemi środkami podsycić przy- 
gasły zapał do strejku. 

W swoim czasie pisząc na tem milej 
scu obszernie o szkodliwości bezrobo- 
cia budowlanego wskazywaliśmy, na 
to, że w całej tej akcji zupełnie wyraź- 
nie przewija się tendencja polityczna, 
Komuniści, którzy na terenie Łodzi stra 
cili wszystkie Sw oje wpływy za wszel- 
ką cenę starali się wytworzyć jakikol- 
wiek mentlik, by tej okazji dać dowód 
swego istnienia iswej rzekomej siły. 
Jak ta „sila“ wygląda w praktyce, o 
tem' świadczy najdobitniej rozłam, któ. 
ry dokonał się ostatnio w łonie łódz- 
kiej komuny, rozłam, który tylko kon- 
sekwencją utraty wszelkiego zatze- 
nia. Strejk budowlany miał zaś być do- 
wodem, że jednak komuniści wpływy 
posiadają, iże prowadzona przez nich 
akcja nie załamie się. Jakich środków 
chwytano się: dla sztucznego podtrzy- 
mania strejku, dowiedzieliśmy się nie- 
dawno na wiecu w Filharmonii, kiedy 
to publicznie z wiecowej trybuny, ie- 
den z agitatorów nawoływał do nieu- 
stępliwości aż dó zwycięstwa, choćby 
nawet po przez trupy.... 

Na marginesie ostatnich strejków 
łódzkich czytamy v w. jednen A pism zas 
miejscowych. 
ileksje, które acz 
nie pozbawione są Pra słuszności. 

Od czasu ogłoszenia znanego wy- 
wiadu o koniecziości zmiany konstytu- 


cii przez Marszałka — czytamy — W | 


różnych centrach przomyslowych i mia 
stach dają się zauważać pojedyńczo wy 
woływatie zaiargi i streiki, ogranicza |> 
jące się ua razie tylko do poszczegól 
nych zaw ódów. 

Wybuchają one tu i tam pojedyńczo 
jak — miny podziemne, pozornie przy- | 
bierają postać — ekonomicznej walki oj, 
poprawę aposażeń, a w gruncie rzeczy |* 
są niczen innem, jak tajną mobilizacją 
mas rob)tniczych, przeprowadzaną. w 
sposób, zamaskowany: do celów polity- 
ki antpaństwowej. 

CEES 


Przejechana przez rower. 
Łódź, 25 lipca. 

M dniu wczorajszym na ulicy Rzgow | 

skżj została przejechana przez rowerzy= 

st Marjańna Atak, zamieszkałą przy ul. 

Vójtowskiej 28,  ; 

ABE ona ciężkich obrażeń cieles- 

y 


do domu, : 


Podrzutek. 
Łódź, 25 lipca. 


Do 3-go komisarjatu zgłosił się Zyg-|zaświadczeń okazało się iż Łaski prze- |kary. 


| po kilku tygodniach 


umowy [narzędzi danej gałęzi przemysłu rabują 


nego, przyłapano, w. centrali kasy: 
tie przy ülicy „ Wólczańskiej > eoig 


Poszkodowaną nośótowie PEÓKiG | 


MW dalszym ciągu zofowinókać A 


kulu, pismo, nawiązując do strejku łódz- 
kiego i prób tefroru ze strony: kommi- 


stów łódzkich, którzy do terroru tego 
| otwarcie się przyznawali, pisze, że z 


powodu „słabej koniunktury gospodar- 
|czef i budowlanej, 


rozpoczęty 
Strejk musi się przedłużać, gdyż pile; 
nych robót absolutnie niema, a klijen- 
tela jest bez pieniędzy, wobec czego 
utrzymywania To- 
'botników w karbach — solidarności, 
rozpoczynają t. zw. „zaostrzenie strej- | 
ku, które polega na tem, iż napotyka- | 
ne na ulicach transporty materjatów i 


porywają z ulicy i doprowadzają siłą 
do lokalu związkowego opornych, 
względnie — nientralnych 
pomocników i praktykantów, wydają 
wyroki. przeprowadzają egzekucje w 
formie publicznego, bicia ludzi w loka- 
lach związkowych. 
Zaznaczyliśmy już, że uwagi te w 
CEERD 


„Spółkę“ 


każdy 


robotników, 


szczegółach. są. nieco przesadzone i 
przejaskrawione, nie mniej jednak fak- 
tem jest, że strejki -ostatnie mimo po- 
zornej walki ekonomicznej, stały się 
groźną bronią w ręku nieodpowiedzial- 
pych ludzi, którzy” breni tej nadużyli, 
nie dla: korzyści: robotników, ałe raczej 
egoistycznych „interesów, swego. strons 
nictwą, 

Robotniey. budowlani 
przegrali. Fakt ten winien być dla nich 
I przestroną, ną przyszłość, winien stale 
w daja żę dla skuteczniej walki A 


w Si słów ad r uwa- 
gę zwrócić trzeba raczej na Konjunk- 
iure gospodarczą i zależnie . od jci sta- 
nu gkreślać ,, dopiero. "żądania z ołów= 
kiem w rękit. 'Strejku zaś nicwolno 
chwytać się dla efektu i moralnego ter- 
roru strony przeciwnej, ale jako smut- 
nej i ostatecznej konieczności. 


złodziejską 


„nakrył przy robocie* dozorca nocny. 
„Towarzystwo: dostało się do więziema. 


Łódź, 25 lipca. 

Czterej sąsiedzi, oBlesław i Władys- 
ław Pryczkowie, Stanisław Macioiek i 
Stefan Kazimierczak, założyli spółkę: zło 
dziejską, |. 

Spólnicy po kilkumiesięcznej pracy 
mieli znaczne oszczędności, mimo, że nie 
liczyli się z groszem i stale urządzali wy 
stawne libacje. 

„Plany wypraw opracowywał herszt 
Maciołek. Był to młodzieniec doświad- 
czony w fachu złodziejskkim, który potra 
fił trzymać w karbach członków szajki. 
Jutro „obrobimy” sklep na ulicy 


— 


(Nowomiejskiej < — rożkazywał i trzęj po 


mocnicy bez szemranią spełniali jego za 
rządzenia. Po każdej robocie” dzielono 
się łupem. 

Największą część otrzymywał, „Macio 
ek. 

Pewnej nocy czwórka . złodziejska 
zdecydowała się dokonać włamania do 


składu manufaktury przy ulicy. hokioi 


peee 


; Łódź, 24 Lipca. 
Antoni Wirczyk j już w 17 roku był sa 
mega Pracował w fabryce, a po-|n 
nieważ względnie dobrze zarabiał wy-| 
najął sobie mieszkanie. pa 
— Teraz powinienem się ożenić —roz 
myślał — z jakąś zamożną. wdówką i 
cóżby mi brąkowało na świecie? „Pewne 


$o dnia na zabawie+w parku „ Wenecja” 
zawarł: odpowi iednią znajomość. 


P. Michalina Bączykowska miała już 
przeszło trzydziestkę, . wz 

„Przed trzema laty straciła, ` męża, któ 

r jej pozostawił dobrze prosperujący 

kolonialny. 

Lep o bardzo się jej, spodobał, Był 
przystojny, rezolutny i towarzyski, Róż- 
nica H a nie. wydawała się jej oczek 


Z eaey popełnił oszustwo 
na szkodę Kasy Chorych. 


ję Łódź, 25 lipca. 
Michała. EREN robotnika dał 
0- 


CA zgłosił się po Pironi pienięż- 
INY; przedstawiając. książeczkę legityma- 
cyjną w której było odnotowane, że 
przez kilkumiesięczny okres był obłoż- 


nie chory i nie mógł pracować. 


Przy sprawdzaniu „przedstawionych 


munt Ernest, przynosząc ze sobą dziec- |robił datę w książeczce chcąc uzyskać 
ko, które mu podrzucono pod drzwi mie |większy. zasiłek pieniężny, 


szkania, 


Q oszustwie doniesiono policji, która kary darowano mu na zasadzie amnestii. 


Spólnicy podzielili się pracą. 

Dwaj dostali się do sklepu, gdzie po- 
częli pakować towary do worków, a po- 
zostali czatowali na ulicy, 

W pewnej chwili wartowników zacze 
pił dozorca nocny. 

— Co wy tutaj robicie? — spytał spo 
ślądając podejrzliwie. 
Wyście chcieli okraść ten sklep, chodź 
tie do komisarjatu — krzyknął dozorca. 

Jeden z wartowników w obawie o 
własną skórę, odparł ma: 

y jesteśmy niewinni! Tam w skle 
pie są złodzieje: ale my nie mamy z nimi 
nie wspólnego! 

Dozorca wezwał policję. 

Nadbiegli posterumkowi schwytali 
wszystkich czterech spólników, którym 

1 Wezoraj znaleźli si ęoni przed sądem 

Maciołek został skazany na rok, Bo- 
nie udało się zbiee, 
lesław Pryczek na 6 miesięcy, Władys: 
ław  Pryczek na 4 miesiące, — Stefan 
Kazimierczak 2 miesiące więzienia. 


Miłość zaczęła się w „Wenecji” 


poetycznie, a skończyła przed sądem — kryminalnie. 
i przeszkodą w małżeństwie, tembardziej, 


z Wirczyk był w niej po uszy zakoch 


TM trwała jednak krótko. 

r Tib kilku tygodniach  ochłódł w 
ch czuciach. - Przychodził wpraw- 
dzię do niej, lecz nie mówił już o małżeń 
stwie, a domagał się pożyczek, 

Gdy któregoś dnia pozostawiła go sa 
mego w mieszkaniu skradł dwa pierścion 
ki wartości około 2000 złotych. 

- Bączykowska. zwróciła się do policji 
„. Młodzieniec wprawdzie wyraził skru 
chę i Gady że to się więcej nie pow 
ENAR ecz p. B. była nieugięta. 

Wirczyk na Met się przed sadem, któ 
ry skazał go na 4 miesiące więzienia. 


a- 


po przeprowadzeniu dochodzenia pocią- 
śnęła go odpowiedzialności karnej. 
Wczoraj znalazł się on przed sądem 
i ze skruchą przyznał się do winy, 
- = Znajdowałem się w ciężkich wa- 
runkach — tłumaczył się — gdybym o- 
trzymał mniejszy zasiłek nie mógłbym 
zapłacić komornego i wyrzuconoby mnie 
z mieszkania, Po raz pierwszy w życiu 
popełniłem oszustwo i nigdy więcej tego 
nie uczynię! Proszę o łagodny wymiar 


Sad po przesłuchania świadków ska- 
zał go na 6 miesięcy więzienia. Połowę 


strejk swójf 


| 


Francuski lot trans- 
atlantvcki. . 


Porucznik Paris, który. „rozpoczął | lai 
przez Ocean, utknął na‘ wyspach Azot- 
, skich i czeka na nowy motor. 


7-letnia córka strażaka 


wpadła na drut kolczasty 


Łódź, 25 lipca, 
W dniu wczorajszym na posesji przy 
ulicy Leszno 58 wydarzył się straszny 


' |wypadek. 


T.letnią córkę Rie Jagiełłę, córkę 
strażaka zamieszkałego w tej kamienicy 
pchnęła jakaś koleżanka na drut kolczas 
ty leżący przy płocie. . 

Jagiełłówna doznała ciężkich obra- 
żeń cielesnych. Pogotowie w stanie nie 
przytomnym pozostawiło ją pod opieką 

ziców, 


Groźny pożar pod kodzią 


Łódź, 25 lipca. 

We wsi fgnacew pod Łodzią wybuchł 
groźny pożar w zabudowaniach gospo: 
darskich Józefa Andrzejewskiego. 
- Ogień rozszerzał się z znaczną szyba 
kością obejmując łatwopalne materjaty 

Energiczna akcja: ratunkowa zapobie 
gła groźniejszym skutkom pożaru. 

Pastwą ognia padt caly dobytek As- 
drzejewskiego. Straty wynoszą kiłkanaś 
cie tysięcy złotych. 


Bójki, napady, pobicia. 
Łódź, 25 lipca. 
W fabryce przy ulicy Gdańskiej 80 w 
czasie syst poniiędzy kilku robotnika» 
i 24-letni robotak; Stanisław Garnys, . 
9 |zamieszkały w Widzewie, został uderze 


ny czółenkiem od krosna. 
Udzielono. mw PORY lekarskiej. 


Przy zbiegu ulic Białej i Szosy Pabja 
nickiej 26-letni szewc Józef Sztekiel, za 
mieszkały przy ulicy Pięknej 3, po pija- 
nemu posprzeczał się z kolegą, który za 
dał mu cios nożem w pierś, Rannego po- 
gotowie  przewiozło do domu w stanie 
dość ciężkim. 


p” 
W czasie bójki w parku „Sielanka” 
przy Szosie Pabianickiej został . dotkli- 
wie poturbowany 36-letni Jan Witow- 


ski, Udzielono mu pomocy lekarskiej, 
ERED 


Battistim chorył 


Stynny baryton Mattia Battins ciężkó 
zachorował, Ma on 73 


— Ile razy cię widzę, przypominam 
sobie Jóźka. s H 

— Przecież nie jestem do niego po- 
dobny, panie oberżysto. - 

— Tak, ale on mi jest też winien 
pięć złotych. 
CATE PZEWYJTERZESZĘCZYT N 


Przez monokł, 


— Ach — jakie piękne jest morze!... 
Ile tu wody!.. — zawołała z zachwytem 
panienka, zobaczywszy w Gdyni po raz 
pierwszy w życiu morze. 

— I pomyśl tylko, najdroższa, że wi* 
dzisz jedynie powierzchnię, że wew” 
nątrz jest jeszcze o wiele — o wiele 
więcej... — dodał asystujący jej narze” 
czony. 

te: 

— Panie doktorze — jeżeli mnie pan 
wyleczy, będę panu przez całe życie 
zobowiązany l., 

—Nie, panie leczę moich pacjentów 
tylko za gotówkę... 


tei 
_— Jakto: powiedział do mnłe „ty 
ošle“ i pan uważa, że nie powinienem 
zaskarżyć go do sądu za obrazę? Czy 
pęd w takiej sytuacji postąpiłby też 

— No gdyby do mnie tak powiedział 
— to zupełnie zmienia postać rzeczy... 

| hr) 

'— Co?! Znów rachunek od krawco” 
wej na 200 złotych?! Jak Boga kocham 
— nie rozumiem tej kobiety!.. 

— A widzisz... Przed ślubem chwa" 
ies się przedemną, że jesteś znawcą 
„. kobiet... 


Sensacyjne wykopaliska 
na Wołyniu 


Znaleziono skarb z cza- 
sów cesarza Hadrjana. 


IW Bogorodczach w województwie 
wołyfńiskiem w czasie budowy linji ko- 
lejowej, Łuck — Stojanow, robotnicy 
wykopali skarb, który składał się z 
dwu naczyń srebrnych napełnionych 
monetami srebrnetni i złotemi rzymskie 
ml z II wieku po narodzeniu Chrystusa. 
Blisko dziewięć wieków skarb przele- 
żał w tem miejsci. 

Robotnicy zataili fakt, monety raze 
dzielono między siebie, naczynia zaś 
rzucili do kałuży. 

Wkrótce jednak, gdy robotnicy za- 
częli sprzedawać monety, dowiedziała 
się o sensacyjnym odkryciu policja. 
Skoniiskowano natychmiast 4 klg. mo- 
net, które robotnicy sprzedawali lwow 
skim złotnikom. 

Ponadto znaleziono dwa naczynia, 
które robotnicy wyrzucili do kałuży. 
Jest to piękny puhar na wino i ozdobio- 
na artystycznemi rzeźbami srebrna ur- 
na. Oba te naczynia robotnicy sprzedali 
Mendlowi Schulbergowi we Lwowie 
za.. 140 zł. Skarb z czasów cesarza 
Hadriana przedstawiający nadzwyczaj- 
ną wartość zabytkową został całkowi- 
cie odzyskany. 


Chamberlin -inspektorem 
„Świeżego powietrza“. 


Stynny lotnik amerykański Chamber 

, który wraz z Lewihe'm na samolocie 
„Miss Columbia“ przeleciał nad Atlan- 
tykiem, jako driigi po Lindberghu zwy- 
cięzca Oceańt — otrzymał nominację na 
inspektora żeglugi powietrznej. 

Gmina Nowego Jorku płaci mu za to 
pensję miesięczną w kwocie 1000 dola- 
rów 


EXPRESS®  —— 


RDZ 


Dopiero teraz zauważyłem, że nie mam wcale benzyny. 


Mio winien: przjebócjący (ty przejechany? 


Obserwacja łódzkiego życia ulicznego 
dowodzi, że w 5na 10 wypadków... przejechany. 


Łódź, 25 lipca. 

Obrazek z przedmieścia: 

Na ulicy Zgierskiej, powyżej Placu 
Kościelnego, tam, gdzie niskie, drewnia” 
ne często domki oraz grupki bawią” 
cych się na jezdni dzieciaków nadają 
dzielnicy charakter — przedmiejski, je” 
dzie tramwaj kolejki dojazdowej. 

Zwyczajnie: jedzie tramwaj. Ulica 
jest szeroka, motorowy jedzie z prze” 
pisową szybkością, więc zdawałoby 
się, że nic nie powinno „stać się”. 

pewnem miejscu z grupki bawią” 
cych się dzieciaków nagle wysuwa się 
berbeć łat 9 — 10, staje po środku szyn 
i — czeka, | 

Czeka, aż tramwaj nadjedzie, aby w 
ostatniej chwili — tuż przed kołami we” 
hikułu — jednym susem skoczyć ze 
śm'echem w bok... 

Berbeć zaimponował swym rówie” 
śnikom, zdenerwował  motorowego0, 
krótko powiedziawszy: cel swój osią” 
zj sai i został odwieziony 
| pogotowie do szpitala, 
jak o tem często przekonać się można 
nazajutrz w gazecie... 

te 


obrazek — tym razem w 
śródmieściu: 

Na Piotrkowskiej, na skraju chodni* 
ka, staje kobiecina starsza — widocz* 
nie ma zamiar przejść na drugą stronę. 
Rzuca spojrzenie w prawo — drugie 
spojrzenie w lewo — i, zebrawszy w 0- 
bie garście spódnicę, leci truchtem 
przez jezdnię,.. 
nie widząc wcale, że tuż przed nią nad” 

rozpaczliwie dzwoniący cykfsta. 

Bo kobiecina patrzała jedynie, czy 
nie nadjeżdża tramwaj lub auto środ- 
kiem ulicy, więc w rezultacie — mamy 

arambol, zakończony 


p nieko- 


postermkowego protokułu — 
rzyść.. biednego rowerzysty. 


I — ogólne oburzenie świądków — 
pasantów na temat: " 

„łak można tak nle uważać — naje- 
chać na taką starowinę”... 

| AJ 
vi 

Albo taki obrazek: 

Przez jezdnię przechodzi dwóch pa 
nów, zajętych intensywną rozmową na 
bardzo życiowy temat konjunktury han- 
dlowej, stopy dyskontowej, lub podob” 
ny... Zagadali się tak, że niemal zapo” 
mnieli zupełnie, iż przechodzą przez 
jezdnię pryncypalnej, ruchliwej, oży” 
wionej ulicy wielkiego miasta... 

Z rozgwaru życia handlowego wy” 
rywa ich nagle przeraźliwy skrzek trąb 
ki samochodowej i przypomina nagle, 
że obaj znajdują się w... rozgwarze ży” 
cia ulicznego... Chwiła przestrachu — 
jeden obywatel chce się cofnąć, drugi 
„przelecięć* szybko, obaj ciągną się 
wzajemnie za rękawy — szofer hamu 


rz 


je... o „wlos“ od nieszczęścia... 
Obrazków takich, których „echa“ 
zna my stale „nazajutrz” w prasie 


łódzkiej, w rubryce wypadków, można 
w Łodzi zaobserwować bardzo wiele, 
aw sumie nasuwają one człowiekowi 
na myśl spostrzeżenie, które już nieje- 
dnokrotnie zresztą zostało w Łodzi po* 
onon O Ea są 
w, cy! 
łodzianie sami sobie 


Oczywiście — są różni cykliści, ró- 
žni szoferzy i różni mototówi, jednak — 
jakżeż często powodem mniejszych | 
większych katastrof są rodzice, któ” 
rzy nie uważają na swe dzieci, zdener- 
wowane kobiety, które nie potrafią 
spokojnie zorientować się na ulicy, i za” 
łęci intensywnerii rozmowami obywa” 
telę ze śródmieścia... 

Remus. 


Fabrykant-frueiciel zamknięty v kurze 


Stojąc na głowie, błagał o wypuszczenie go zkryjówki 


| 


Z Warszawy donoszą: 

Liczne wypadki zatrucia alkoholem 
dawały władzom dużo do myślenia. Dzię 
ki analizie chemiczycj stwierdzono, że 
wódka sprzedawana przez tak zw. „lot- 
ne knajpy“, pochodziła z przeróbki de- 
naturatu. 

"Zbadaniem tej sprawy zajęli się jak 
zwykle zasłużeni przzownicy kontroli 
skarbowej p. inspsktor Szypulski, oraz 
komisarze Wiliński, Michalski i Nowak. 

Po mozolnej obserwacji ustalono ndres 
tajnej rektyfikacji, m'eszczącej się w do- 
mu nr. 26 przy ulicy Pawiej. 

Kontrolerzy żjaw'li się tami wczoraj 
o godzinie 8 rano, Na kołatanie, jak to 
zwykle bywa, nikt nie odpowiadał, wre- 
szcie wyszedł na spotkanie gości pan L- 
zer Feldman, figurujący w spisie loka- 
torów jako właściciel! niieszkania. 

«= Proszę nie wchodzić! == zawołał 
== tu jest tyfus plamisty. 

Byńajmniej tem nie speszeni funkcjo 
nariusze skarbówi wkroczyli do lokalu i 
zastali wspaniałe urządzoną odkażalnię 
denaturatu, 


ce, rury chłodnicy spadały Spiralnemi 
zwojami do zbiornika zasilanego wodą. 
Dokoła pełno było butelek, blaszanek i 
ząasiorów. 

=- Powiedz rio pan, gdzie są fabry- 
kańci? — zagadnięto Feldmana. 

Oczywiście nie chciał powiedzieć. Za 
częto badać urządzenie rektyfikacji. 

Jeden z kontrolerów usłyszał raptem 
jakieś dziwne szmery w zamkniętym na 
kłótkę kufrze. 

=» Kto tam słedzi? 

Feldman zaklinał się, że mebel jest 
pusty, a klucza niema. 

Dla sprawdzenia ustawiono kufer na 
boku. Po chwili dał się słyszęć głos: 

=- Otworzyć! Ja już dłużej nie wys 
trzymam. Otworzyć! 

Kluczyk znalazł się, a w kutrze ujrza 
ńo skurczońego jegoniościa z głową kti 
dołowi. Był to fabrykant, Gedale Gold- 
berg (Dzielna 19), nie mający nic wspól 
nezo z tyisen. i : 

Powędrówał do kómisarjatu. 

Nad wieczorem zatrzymano też bra- 
ta fabrykanta, Srula Goldberga. Urządze 


Miedziany, kocioł błyszczał jak Słoń: lnie rektyfikacji skonfiskowano. 


Hotel dla tancerek 
tęafralnych. 


pa m; 


„Girls* to idealny materjał 
na małżonki i matki — 
twierdzi angielski du- 

chowny „olciec Cardew” 


Naogół panuje przekonanie, że tan* 
cerka rewiowa, t. zw. „giri“ to dziew” 
czyna, o której moralności — „nie war- 
to przecież mówić nawet“. Tak sądzi 
każdy przeciętny człowiek, który zda” 
la stol od teatru i zna zakulisową iego 
stronę jedynie ze słuchu... 

A w rzeczywistości — przeciętna 

„girl“, typ rozpowszechniony obecnie 
tak licznie w setkach teatrów rewio” 
wych wszystkich stolic Europy i Ame- 
ryki, nie ma, właściwie, nic wspólnego 
z aa trybem życia, rozpustą 
it. p. 
Poglądy na życie tej kategorii arty" 
stek są przeważnie z gruntu niezgodne 
z rzeczywistością już chociażby z tego 
względu, że życie to jest wypełnione 
wytężoną, ciężką, absorbującą całkowi: 
cie pracą... Próby, matinees i wieczor” 
nę przedstawienia zabierają takiej „girl! 
wszystek czas od wczesnego przedno” 
łudnia do późnej nocy, a w przeddzień 
premiery tancerka taka zajęta jest nie 
mal 24 godzin z rzędu... 

» Większość „giris“ w wielkich tea- 
trach rewiowych to — angielki. Ten na” 
ród bowiem posiada w większym stop” 
niu, niż jakikolwiek inny, zmysł rytmu 
i dyscypliny, nic dziwnego więc, że wła 
śnie anglicy dostarczają najlepszych tao 
cerek zespołowyci. 4 

W Paryżu przy ul. Duperre istnieje 
jedyna w swoim rodzaju instytucja: 
„Hotel dla tancerek teatralnych”, Jesi 
to instytucja, na której czele stoi ducho 
wny angielski F. Anstruth Cardew, 
„Giris“ nazywają go powszechnie „oj 
ciec Cardew“ — na familijne to miano 
zasłużył on sobie w zupełności swoją 
ofiarną pracą w dziedzinie opieki spo” 
łecznej wśród tej kategorii artystek. 
Opiekuje się on niemi, służy im radą i 
pomocą, kupił w Paryżu dom, aby 
stworzyć dla nich stały przytułek, w 
którym, podczas pobytu w stolicy Fran* 
ch, mieszkają one i jedzą, traktując 
„swój* hotel jako coś w rodzaju włas* 
nego ogniska domowego. 

Opieka „ojca Cardew“ sięga nawet 
tak daleko, że — wydał on już setki tan- 
cerek zamąż, udzielając im ślubu oso 
biście jako duchowny. 

Cardew wystawia swym pupilkom 
zawsze najlepsze świadectwo. Twierdzi 
on, że tancerki te naogół są skromne, 
żyją pomiędzy sobą solidarnie, bez tak 
częstych w teatrze intryg 1 zazdrości, 
że wyszedłszy zamąż — są przeważnie 
dobremi żonami i matkami... 

W „Hotelu dla tancerek“ jest 200 
miejsc dia tyluż dziewcząt. Jest on stale 
zajęty, zaś jaką opinią Ciszy się ten 
dom w Paryżu — tego wymownym do” 
wodem może służyć zdanie, które m 
trwaliło się w Paryżu: Kto szuka ko- 
kiety ladnej, inteligentnej, obrznanej z 
niebezpieczeństwami życia wisikomiej- 
skiego a jednak — niezepsutej, nadają- 
cej się na idealną żonę — niech dzie do 
hotelu „ojca Cardew"... 


TEATR POPULARNY. 

Od dziś codziennie do niedzieli włączm gras 
na będzie w teatrze popularnym przy ul. )gro- 
dowej 18 przepiękna mełodyjna operetka Gej- 
sza™ po cenach najniższych: od 40 gr. do "zł, 
Będą to ostatnie przedstawienia w bieżącymse= 
zonie. Początek przedstawień o godz. 8.20%, 


TEATR LETNI „GONG“ 
ul. Cegielniana 16, : 

Ostatnim programem p. t. „Miłostki letnie 
sympatyczny ten ij zdobył rekordowe po 
wodżenie. Publiczność co wieczór titunnie śpie- 
szy do teatru, by z zapałgn oklaskiwać zarów= 
no gościnnie wysępującą Sabinę Sawicką, która 
tak bardzo przypadła do gustu publiczności 
łódzkiej, jak i dawnych ulubieńców z Czartorzy- 
ska, Buczyńską, Skonecznym. Cybulskim i Sie- 
lańskitm ha czele. Już tylko klika dni trwać bę- 
dzie ten wyjątkowo udany program. W końcu 
tyzódnia wielka rewia pod tytułem „Słomiani 

owcy łączcie się”. 

Codziennie 2 przedstawienia: o godz, $ 1 10. 
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Tajemniczy świat fakirów 


opisuje w swej książce W. Lawrence, 


Przekleństwo fakira 


.—Człowiek między 


płomieniami. : 


W. Lawrence był swego czasu pry- 
watnym sekretarzem b. angielskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych lorda Cu- 
rzona, Może to właśnie dało mu najwięk 
szą sposobność do poznania Indji, tej 
praojczyzny magji i czarów. Na ten te- 
mat wydał on właśnie książkę, której 
najciekawsze ajj dotyczą bezpośred 
uich przeżyć angli 

a) razu — pisze np. Lawrence 
= trzej oficerowie kawalerji angielskiej 


ka ze świata fakirów. | gdy 


po tym ostatnim wypadku Lawrence do | SEAS 


wiedział się z gazet, że w miejscu gdzie 
stał domek i ogród fakira, przerwała się 
tama i zniszczyła wszystko doszczętnie. 


W Bilcani (Indje) Lawrence spotkał |$ 


fakira, którego specjalnością było cho- 
dzenie w ogniu. Przyniósł on kupę chru- 
stu, kazał go Lawrence'owi zapalić, a 
płomienie buchnęły wysoko, prze- 
szedł nago pośród języków ognistych. 
Ta przechadzka nie zostawiła na nim 


znaleźli pośród olbrzymiego lasu piękny |najmniejszego śladu, Fakir ten dał angli- 
ogród. Ogród ten był oparkaniony, a w |kowi polecenie do astrologa w Kaszmi- 


jego środku stała niepozorna chatka, 
stanowiąca dziwną sprzeczność z pysz- 
nym ogrodem. j 

Oficerowie weszli do chatki, gdzie 
znaleźli fakira, On to włfśnie z „nicze- 
go” stworzył ten ogród, Zaproponowali 
mu, by sprzedał ogród, na co jednak fa- 
kir mie chciał się zgodzić, Anglicy zjawili 
się ponownie nastepnego dnia i siłą ob- 
ièli ogród w posiadanie, 

Fakir zatrzymał się przy płocie, 
wzniósł obie ręce do góry i zawołał: 
„Przeklinam was!*. W miesiąc po dniu, 
w którym ujrzałem was po raz pierwszy, 
umrze jeden z was trzech. W trzy mie- 
siące potem tmrze drugi, a w ciągu naj- 
dalej roku, żaden z was już żyć nie bę- 
dzie, Ogród i chatka w dwa lata zczezną 
z powierzchni ziemi". 

Przekleństwo fakira spełniło się naj- 
dokładniej, W miesiąc po wprowadzeniu 
się jeden z oficerów umarł wskutek wy- 

adku podczas konnej jazdy. Był on zna 

omitym jeźdźcem, a jednak spadł z ko- 
nia; nadwyrężył kręgosłup i nie można 
go było uratować, 

Drugi oficer umarł niemniej przypad 
kowo. Był on obecny podczas -ćwiczeń 
w strzelaniu; jedna z zabłąkanych kul 
strzaskała mu czaszkę, 

Od tego dnia trzeci oficer żył w ciąś 
łej trwodze.  Postarał się o to, aby go 
przeniesiono - 

Ale i to nie pomogło bo na trzy dni 


rze. Astrolog postawił horoskop synowi 
Lawrence'a i oświadczył między inne- 
mi, że w określonym czasie przejdzie on 
ciężką chorobę z bardzo silną gorączką. 
Lekarze nie będą mieć żadnej nadziei u- 
trzymania go przy życiu, 

Niech pan się jednak nie lęka — za- 
kończył astrolog — ps pana jdzie 
żyw z tej choroby. Istotnie proroctwa 


Podróżując Lawrence na pokładzie 
statku spostrzegł hindusa o dziwacznym 
wyglądzie, Ubrany on był napół po hin- 
dusku, napół po europejsku. Lawrence 
kazał się przedstawić hindusowi, i do- 
wiedział się od niego, że jeszcze przed 
dwoma laty należał ów hindus do najbo- 
gatszych w Bombaju kupców. 

_ Pewnego jednak dnia doszedł do prze 
konania, że jego życie nic nie jest warte 
ło też porzucił dom, rodzinę, majątek i 
poszedł pieszo do Benaresu, gdzie nau- 
czał wtedy pewien mędrzec. Mędrca te- 
go hindus poprosił, by go przyjął w roli 
służącego, | 

Mędrzec jednak spojrzał w oczy przy 
byłemu i rzekł, by poszedł precz, bo jest 
złym człowiekiem. Gdy jednak hindus 
przychodził z kolei aż cztery razy, męd- 
rzec złagodniał i przyjął go do siebie. 

W pół roku po tem spotkaniu wysłał 
hindusa na pielgrzymkę. Wolno mu by- 


ło spać w tych jedynie miejscach, gdzie | 


ed upływem zapowiedzianego przez |spalają zwłoki; nie wolno mu było w cią 


ira terminu rocgneśo utonął podczas 
wycieczki motorówRą. W kilka miesięcy 


BERNBROUK. 
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POWIEŚĆ SENSACYJNO - KRYMINALNA. 
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gu trzech miesięcy powiedzieć ani sło- 
wa, Czas, przeznaczony na sen, musiał. 
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Pacanowski i Bornstein wzruszyli 
bezradnie ramionami. 

— Plotki zapewne też tutaj odegrąły 
swoją rolę — powiedział jakby do sie- 
bie Bornstein. 

— Z pewnością, ba mało ludzi im 
zazdrościło, mało jest „życzliwych“ lu- 
dzi na świecie? — powiedział Paca- 
nowski. 

» No przyznaj się pan, kto pana 
zbuntował przeciwko Feli? — spytał 
Bornstein. 

Jacobi milczał kiwając w zamyśle- 
niu smętnie głową. 

— Cóż mamy powiedzieć Felicji? 
— spytał Bornstein powstając z miejsca 

— Że przebączam jej I życzę szczę- 
ścia nie ze mną — powiedział Jacobi, 
siląc się na spokój. 

W tym momencie weszła do pokoju 
pani Jacobi. 

* — Przyznam się, że podsłuchiwa= 
łam — powiedziała staruszka, Może 
panowie mi zdradzą, co zaszło między 
młodytni, gdyż Moryś nic mi nie chce 
powiedzieć. Mój Boże, moje biedne 


dziecko musi tyle cierpieć — dodała po 
chwili, kładąc dłoń na ramieniu syna. 
— Właśnie chcemy zgody i náma» 
wiamy do niej pana Maurycego — od- 
powiedział Pacanowski. Zwykła sprze- 
czka narzeczeńska, którą syn pani bie- 


23). 
rze zbyt tragicznie, Dziewczyna jest 
młoda i żywa, a pan Maurycy zazdroś- 
nik straszny! — powiedział Pacanow- 
ski. 

— Panna Felicja powinna jednak li- 
czyć się z tem — zauważyła surowo 
pam Jacobi. P 

— Zupełna racja, jednak jeżeli po- 
pełniła błąd, to ma go życiem przypła- 
cić? — spytał Bornstein, 

— Życiem? — zdziwiła się pani Ja- 
cobi. — Dlaczego zaraz tak czarno pa- 
nówie wszystko przedstawiają. 

— Gdyż tak wygląda w domu pań- 
stwa Rozen — odpowiedział Bornstein. 

— Pragniemy wszystko naprawić, a 
przedewszystkiem nasza siostrzenica 
chce dać dowody swego wielkiego przy 
wiązania i miłości dla Maurycego. 
Szwagierka moja pogrążona w rozpa- 
czy, powiedziała nam, że tego ciosu 
nie przeżyje i dlatego podięliśmy się tru 
dnej misji = mówił Pacanowski. 

= Będzie wszystko dobrze, panie 
Maurycy powiedział Pacanowski, 
klepiąc Jacobiego po plecach. Niech pan 
nam zaufa. 

— Widzisz Morysiu, jeszcze tiożna 
wszystko naprawić. Nie trzeba upadać 
na duchu — pokrzepiła syna pani Ja- 
cobi. 

— Wiec pozwoli pan, że ieszcze od- 


pras spełniło się najdokładniej; tyl- |É | 
ko cò do daty pomylił się o 48 godzin, ER 
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Słoneczne przygody 
dziewczyny, która z 
suteryn dostaje się 
na deski sceniczne 
i staje się słynną 
gwiazdą! 


4 


Z okazji „tygodnia obrony“, który 
urządzony był w Rosji sowieckiej i 
jest obecnie na ukończeniu, sowieckie 
pismo „Krasnaja Niwa“ wpadło na nie- 
pomysł. Pismo to urządziło 
„teoretyczne manewry“ dla swych 
czytelników. „Manewry“ te polegają 
na rozstrzygnięciu pewnego zadania 
Osoby, które dadzą 


zwykły 


strategicznego. 


znacznie skrócić, poświęcając część no- 
cy obserwowaniu gwiazd. s 

Dziś — zakończył hindus — pokona- 
łem wszelkie trudności; jestem w dro- 
Rze do Ameryki gdzie głosić będę naszą 
natkę, 


wiedzimy pana — powiedział Born- 
stein. 

— Jak panowie chcą — odpowie- 
dział Jacobi. 

Tegoż wieczora w mieszkaniu Ro- 
zenów odbyła się generalna narada ro- 
dzinna, której przewodniczył wuj Pa= 
canowski. , i 

Najpierw zdał sprawę z romowy z 
Jacobim, z której wynikało, że Jacobi 
ma wielki żal do Felicii i tak łatwo prze 
błagać się nie da. Pacanowski zalecał 
jednak pośpiech, gdyż im dłużej trwa 
rozstanie, im bardziej młodzi oswoją się 
z myślą zerwania, tem trudniej będzie 
na nowo ich pogodzić. 

— Widocznie Fela musiała dobrze 
mu dopiec i to nie raz — zadecydowała 
ciotka Pacanowska. Jacobi jest łagod- 
ny i całą duszą był Feli oddany, więc 
byle co by go nie zrazilo. Fela milczy 
uparcie i nie chce przyznać się do winy. 
Uważam jednak, żeśmy ja z Reną na 
pół już przekonany, że o tym Limburgu 
niema ć0 marzyć. 

Ciotka Pacanowska wiedziała jed- 
nak więcej od Rozenowej; sprytna, do- 
myślna, zdołała wzbudzić zaufanie. Feii 
i z jej niejasnych, wstydliwych odpe* 
wiedzi zmiarkowała, że sytuacja jest 
daleko poważniejsza, niz wszyscy przy 
puszczają. Miała nawet w pewnei 
chwili wątpliwości, czy Jacobi po ta- 
kiej scenie będzie chclał z jej mężem 
mówić. Bała się również niedyskrecji 
Jacobiegc. Toby tozwaliło dom Roze- 
nów w gritzy. Obecnie okazało się, że 
Jacobi mimo wszystko, nic złego na 
Fole ie powiedział, o diastycznej s$ce* 
ie jaką zastał wchodżęc przez kiclinie 
do mieszkania dla zrobieria Feli nicsp3 
dziańwi, nawet nie wsAotnniał, W o- 
czach ciotki Pacanowskiej urósł o sto 
proceni, do rozmiarów nchatera, 
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Manewry sfrafegiczne prasy sowieckiej. 
Fantazja wiedzie militarystów w okolice Grodna. 


ja już nie mam do tego głowy — 


Str. 3. 


WKRóTCE! 


Pieszezotka 


REALI- 
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CECILA B. 
de MILLE'A 


Historja nieprawdo- 
podobnych szaleństw 
i wybryków pięknej 
i uroczej miljarderki 


amerykańskiej. 
PU Z 


trafną odpowiedź, otrzymują nagrody 

Dia ułatwienia orientacji czytelnie 
ków pisma w rozwiązaniu zadania, 
jest ono zaopatrzone w niewielką ma- 
pę, na której wskazany jest kierunek 
akcji wojska czerwonego oraz inne 
szczegóły toczącej się akcji. Mapa ta 
przenosi wyobraźnie militarystycz= 
nych czytelników sowieckich... na tery, 
torium Polski, w okolice Grodna. 

Łatwo sobie wyobrazić, coby pó 
wiedziała prasa sowiecka, gdyby któ- 
rekolwiek z pism polskich urządziła te- 
go rodzaju „teoretyczne manewry dia 
swych czytelników w okolicach Smo* 
leńska, Mińska lub Kijowa. 


Sympatja jej była po stronie Jaco 
biego. ra 

Mimo to chciała za wszelką cerę po 
móc nieszczęśliwym matce i córce, 
zwłaszcza siostrze swojej, którą ostate 
nie przejścia zupełnie złaniały. 

Próbewała nawet pani Renie tło= 
maczyć, że być może lepiej byłoby, aby, 
całą sprawę zostawić własnemu bie= 
gowi, nie zmuszać Feli i nie błagać Ja- 
cobiego, jednak Rozenowa. której i:pór 
Pacanowska znała doskonale za nic w 
świecie o tem słyszeć nie chciała. 

— Feia ma wyjść za Jacobiego, ina= 
czej znać jej nie chcę. On ją kocha I s3- 
bie wychowa. Jest lekkomyślną, ale 
nie jest zła. To mi przyznasz chyba? 
— spytała siostrę Rozenowa. 

— Oczywiście. I ja znam dobrze Fe 
lę, alc nie przypuszczam, aby tak nie 
liczyła się z wrażliwością narzeczone- 
go. Powinnaś była jej to wytłumaczyć 
— odpowiedziała Pacanowska, ukry= 
wając prawdę dla zaoszczędzenia dal: 
szych bezowócnych zgryzot siostrze. 

= Boże! Co ta dziewczyna mi wsty, 
du narobiła — lamentowała Rozenowa, 
trąc się nerwowo po czole. 

— Nie denerwuj się, przecież wie 
dzisz, że wszyscy chcą ci dopomóc. 

=- Dziękuję ci, róbcie co choecie, 


odpowiedziała Rozenowa. 

Panowie tymczasem zabrali Rožēs 
na na konferencję finansową do przy- 
ległego pokoju, uważając, że wszelkie 
prośby, tłumaczenia, wyjaśnienia i per- 
traktacje winny odbywać się przy 
akompanjamencie dolarów. 

Ten środek miał załagodzić tarcia i 
wyjaśnić wreszcie ciężką sytuację. 


(D. c. n.). 


ERF CEZ 
M 


Polska je i pije 
mniej 
od zachodniej Europy 


Obżarstwo nie iest 
cechą połaka. 


Tyle się rozprawia u nas o tężyźnie 
fizycznej obywatela, tyle się projektuje 
na przyszłość w dziedzinie rozwoju fizy- 
cznego naszej młodzieży, tyle się, wresz- 
cie, usiłuje robić dla sportu... 

A tymczasem zapomina się o rzeczy, 
bodajże najważniejszej, w danym razie o 
odżywianiu obywatela tak dorosłego, 
ak i młodego, o utzynieniu go odpor- 
rym na przeciwności fizyczne, 


Statystyka spożycia w Polsce waż-| 


niejszych artykułów jadalnych, czy pijal 
nych daje nam pod tym względem pou- 
czające wskazówki, 

Zacznijmy od chleba, ściślej — zbóż 
chlebowych. Ostatnie wyliczenia podają, 
że spożycie zbóż chlebowych w Polsce 
przekracza nieco *200 kg. na mieszkańca 
rocznie, Jest to niewiele już w porówna- 
niu z taką Francją, naprzykład, 
mieszkaniec rocznie potrafi zjeść do 300 
kg. zbóż chlebowych. . 

Ziemniaki zajmują u nas 15 proc. te- 
repu znajdującego się pod uprawą rolną, 
a pod względem ich uprawy stoimy na 
drugiem miejscu w Europie. Na głowę 
przypada u nąs rocznie ze zbiorów oko- 
ło 1000 leg. z czego około 600 leg, zjada- 
my, a resztę zużywamy na paszę dla by- 
dła, na potrzeby gorzelniane, wreszcie 
na wywóz, Naogół pod względem spoży- 
cia ziemniaków stoimy dosyć nieźle. 

Z mięsem jest znacznie gorzej. Prze- 
ciętnie konsumujemy rocznie po 28,8 k5. 
na głowę. Jest to bardzo mało, jeśli zwa 
żymy, że w Niemczech naprzykład prze 
ciętnie mieszkaniec zjada 48 kg., a w Ber 
linie nawet 61 kg. Pod względem spoży- 
cia mięsa jesteśmy b. zróżniczkowani; w 
Warszawie mieszkaniec zjada przecięt- 
mie rocznie około 40 kg., gdy w'takim 
today m Sęsnowcu tylko około 
25 E g. 4 5 T 

Z nabiałem jest też nieszczególnie, 
Jaj spożywamy po 30 sztuk rocznie, gdy 
w Anglji 107, a w Kanadzie 313, W tym 
samym stosunku spożywamy mniej od 
zagranicy masła, sera i mleka. 

Spożycie cukru jest u nas bardzo ma- 
te, Dlatego znaczną jego część musimy 


ować, Niemniej konsumcja jego 
stale się zwiększa i w ubiegłym roku 


wyniosła około 11 kg, rocznie na miesz- 
kańca, porównaniu z innemi krajami 
jest to niewiele: Anglja spożywa 40 kg. 
ma mieszkańca, Danja 47, Holandja 33, 
EA zed h 
iej, niź przed wojną, pijamy (chwa 
fe Bogu) alkoholu, bo 1,56 litra na miesz 
ca rocznie. Tłumaczy się to znacz- 
nem zubożeniem ludności i szeregiem 
zarządzeń prohibicyjnych.. Tak samo jest 
z piwem, z tą tylko różnicą, że stopnio- 
wo zbliżamy się do norm przedwojen- 
mych. Mimo to daleko nam jeszcze do 


„spożycia w innych krajach, w Belgii, na- 


przykład my pijamy rocznie około 6. li- 
trów. Belgja zaś przeszło 200 na miesz. 
rocznie. ; 

Spożycie kawy wynosi w Polsce 0,2 
kg. na mieszk: 
kg., w Niemczech 3 kg., we Francji 2,5 
kg, i w Holandji 8 kg, na mieszkańca ro- 
cznie 


Mało też pijemy  fMerbaty: rocznie 
mieszkaniec Poleki wypija 0,6 kg. gdy 
ie > potrafi wypić około 4 kg, . 
reszcie kakao i przetwory czekola 

dowe: w Polsce rocznie na mieszkańca 
0,3 kg., w Niemczech około 2,6.kg. 

Słowem jadamy i pijamy mniej od za 
chodniej Europy, 


Go usłyszymy przez radjo 


dziś, w środę 
25-go lipca? 


13.00—13.10 — Sygnał czasu, hejnał z wic- 
žy marjackiej w Krakowie, komunikat lotniczo= 
meteorologiczny. 13.10—15.00 — Przerwa. 15.00 
—15.20 — Komunikaty: meteorologiczny, gospo- 
darczy, nadprogram. 15.20—16.30 
16.30—16.45 — Komunikat harcerski. 16.45— 
17.00 — Przerwa. 17.00—17.25 — Program dla 
młodzieży. Transmisja z Krakową. 17.25—17.50 


której 


— Przerwa. |' 
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Obrazki z Krynicy. 


~ Góry zamykające dolinę Krynicką od poludnia, 


Uroczy. motyw z Krynicy z nowo wybudowany 


O R 


którego kpi Anglia. 


a 
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m. zakładem leczniczym w pośrodku, 


90-letni kinoman z rodzicami. — Premja dla wdowy 
"po nieznanym żołnierzu. —Sprytny koń. 


Wiadomo, że szkot jest naogół bar- |tem jeg 


oszczędny. Jednak mieszkańcy mia- 
steczka Aberdeen są pod tym względem 
pierwsi w całej Szkocji. Jeden z dzienni 
ków angielskich ogłasza teraz szereg. 
ardzo pouczających obrazków z życia 
mieszkańców Aberdeen, / - 
- Pewien obywatel tego miasta, posia- 
dacz kina, odbył kiedyś w interesie pod 
róż do Tandya: Zwiedził ma się rozu- 
mieć, wszystkie najpiękniejsze kina sto- 
licy Anglji, interesując się specjalnie spo 
sobami, jakich używają właściciele dla 
zwabienia publiczności. = > / 

Między innemi zauważył taki napis 
w jednym z kin: osoby w wieku lat 90 
lub starsze mają wstęp wolny, Sposób 
ten bardzo się naszemu znajomemu po- 
dobał, postanowił. go jednak poprawić, 
to też po przybyciu do Aberdeen dał ta- 

i afisz u wejścia do swego kina: osoby, 
mające ponad %0) lat, mają prawo do bez 
płatnego wstępu, o ile przychodzą do 
kina z rodzicami, 

Ten sam jegomość, wracając już do 
domu, wysiadał- na każdej stacji i w osta 
tniej chwili, gdy. pociąg już ruszał wpa- 
dał do swego przedziału. Jeden z towa- 


eszkańca rocznie, w Anghi 0,5|rzyszów podróży długo obserwował to 


bieganie w końcu jednak zapytał: Co pan 
właściwie «robi na każdej stacji?: Nasz c- 
bywatel miasta Aberdeen, ledwo mogąc 
dech złapać ze zmęczenia, odpowiedział: 

— Kupuję sobie za każdym razem bi 
let z jednej stacji do następnej; bo to mo 
że się zdarzyć katastroła, po co więc 
człowiek ma za. darmo dawać ciężko za 
pracowany grosz. - 

Kiedyś w samym mieście Aberdeen 
na jednej z ulic powstało  zbiegowisko, 
wskutek czego cały ruch musiał być 
wstrzymany; powodem był koń, który 
nie chciał ruszyć dalej, Sprowadzona 
wreszcie straż ogniową, która znalazła 
na konia sposób, I gdy ruszył, okazało 
się dopiero, co go skłoniło do takiego 
uporu. Okazało się mianowicie, że wy- 
chowany w Aberdeen koń tak dalece się 


przejął zasadami tego miasta, že nie 
chciał ruszyć z miejsca, gdyż pod kopy- 


UNE TJ ERA 
lej podziemna w Warszawie” — wygłosi wice- 
dyrektor tramwajów miejskich inż. J. Lenarto- 
wicz. 20.30 — Koncert kameralny, Wykonaw- 


— Odczyt: „Z tajemnic krwioobiegu* — wygło* | cy: Irena Zapolska (sopran), Kazimierz Blaszke 


sł dr. Piotr Słonimski. 17.50—18.00 — Przerwa. 
18.00—19.00 — Muzyka taneczna w 

orkiestry teatru „Morskie Oko'* pod dyr. Zdzi- 
sława Górczyńskiego. 19,00—19.20 — Rozmat- 
tości 19,20—1950— Przerwa. 19.30—10.55 — 


Odczyt: „Z Częstochowy do Sandomierza (dz. 


(wiolonczela), Zbigniew Dymek (fortepian), 


wykonaniu | Mieczysław „Fliederbaum (skrzypce), Paweł 
Gincburg (altówka). W przerwie biuletyn „Mes- 
[sager Polonais'* w języku francuskim. 22,00— 


22.05 e Sygnał czasu, komunikat lotniczo-męte- 
orólogiczny. 2205—22.20 — Komunikaty PAT-a. 


„Krajoznawstwo”) — wyzłosi dr Regina Da- | 22,20—22.30 —- Komunikaty: policyjny, sporto- 


wysz-Fleszerowa., 


20.05—20.30 — Odczyt: „Ko- l wy i nądprograie - 


o był srebrny pieniądz, zgubiony 
przez kogoś, GEN 

Pewnego razu trzej szkoci spotkali 
się w restauracji w Aberdeen i pili so- 
bie whisky. Naśle — było to w lecie — 


7 


do szklanki każdego z nich wpadła mu- 


|cha, Szkot, który pochodził z Glasgow, 


wyrzucił muchę ze szklanki łyżką; po- 
chodzący z RACK er usunął ją palcem; 
lecz obywatel Aberdeen wziął muchę w 
palce, wycisnął nad szklanką, oblizał i 
potem dopiero rzucił, 

Jeden z mieszkańców tego zacnego 
miasta znalazł się kiedyś w gościnie u 
swego znajomego; wdzięczny za bardzo 
gościnne przyjęcie, obiecał mu przy 


najbliższej sposobności przysłać pieczo- 


ną kurę, Gościnny obywatel długo cze- 
kał na spełnienie tej obietnicy, lecz nie 
doczekał się. Będąc jednak w Aberdeen 
zaszedł do dawnego gościa i w rozmo- 
wie lekko przypomniał o obiecanym po 
' 1 Ana to mie iec Aberdeen 
'— A cóż miałem zrobić kiedy zaraz 
"powrocie do domu stwierdziłem, że 
Ura ta jest zdrowa, jak ryba w wodzie. 
Lecz i obywatele Aberdeen umieją być 
kiedy, trzeba, ludźmi o wielkim geście. 
To też jeden z najbogatszych mieszkań- 
ców tego miasta przed paru laty ogło- 
sił we wszystkich pismach, że wdowie 
po nieznanym żołnierzu wypłaci pół mil 
jona funtów szterlingów (zgórą 22 miljo- 
ny złotych). o... 


Królowe piękności żałują 


Nowe "gmachy państwowe 
f w stolicy. 


AEP OOO AA AA EAN 


Bank Rolny w Warszawie przy ul. No- 
wogrodzkiej który jest już na wykoń. 
czeniu, | 


= 


_ Nowa gałąź 
fowaroznawsiwa. 


Powietrze na sprzedaż 
w różnych gatunkach. 


Pomysłowy właściciel Savoy Hotes 
lu w Anglji, wpadł na nowy sposób kon- 
kurowania ze znanemi miejscowościami 
nadmorskiemi. Wyszedł on z założenia, 
że ludzie jadą nad morze głównie ce- 
lem tańczenia i oddychania słonem po- 
wietrzem. Wspaniałą salę dancingową 
posiadał w Savoy Hotelu — powietrze 
zaś postanowił sprowadzić autami. 

Codziennie kilka aut wyjeżdża za-| 
tem nad morze i tam do stalowych fla- 
szek, pompami tłoczą powietrze. Flasz= 
ki te następnie zostają ustawione rzęda 
mi pod ścianami s dancingowej ho- 
telu, a powietrze stopniowo wypuszcza 
ne w czasie dancingu. 

Tak więc, usłużny danser, może pod 
prowadzić towarzyszkę-ku butelkom z 
powietrzem z „Bridlington*, z „Weston 
Supar Mare“, lub też z innej znanej miej 
scowości nadmorskiej. Atrakcją ta ścią- 
ga tłumy. Istnieją zwolennicy tego lub 
owego, gatunku powietrza. Podobno 
„znawcy rozróżniają z łatwością z ja- 
kiej okolicy powietrze pochodzi. Cieka- 
we jest tylko, czy za przykładem hoteln 
Savoy, pójdą irne hotele i w ten sposób 
rozwinie się szerszy handel, skondenso- 
wanem powietrzem — nadimorskiem, 


Dyżury aptek. 

Dziś, w rozy. dyżurują następujące apteki: 
G. Autoniewicza (Pabjanicka 50), K. Chądzyń- 
skiego (Fiotrkowska 15:,, W. Sokolewi:za (ml. 
Przejazd 19). R. Rembielińskiego (Andrzeja 26), 
j. Żundeiewicza (Piotrkowska 2%), M. Kasper- 
kiewicza jaępęcka 54), S. Trawkowskiej (Brze- 


zińska 5h 
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| kiedy nie nosiły korony. 
Nonsens niezliczonych amerykańskich konkursów 
piękności. 


Tańczyła w zespole girisów. — 

Za ileś ta mzłotych, franków czy do- 
larów tygodniowo. j 

Za niewiele, bo nie miała talentu, tyl 


niej wszyscy chłopcy z okolicy, Na niea 
szczęście — staje do konkursu pięknoś- 
ci, otrzymuje pierwszą nagrodę, Zestarze 
je się w oczekiwaniu na królewicza, al- 


ko ładną buzię i owe złote franki, czy do|bo ucieknie do Hollywood, gdzie czeka 


lary płacono jej tylko za tę piękność. 
Z czasem mogła się wyrobić, 
Pewneśo dnia jednak stanęła do kon 


ją rozczarowanie, bo jej ładna buzia nie- 
koniecznie jest fotogeniczna! 
Tak pisze dyrektor słynnego nowo* 


kursu piękności i ogłoszono ją królową. |jorskiego kabaretu Zieglield, występując 


Oczywiście zerwała kontrakt. 
Nie 


miljarderze, który się z nią ożeni. 


ostro przeciw konkursom piękności, jako 


tańczy już w zespole i marzy o|szkodliwym i niemoralnym. 


Powiecie może, że dyrektor Zieg- 


Jeżeli miljarder nie przyjdzie czeka |field przelewa łzy krokodyle, bo mu kon 
ją drugorzędny kabaret, albo coś jeszcze |kursy dekompletują zespoły? Może, mo- 


i gorszego. 


Obrazek drugi, 


że! Ale wiele jest prawdy w tem, co mó- 
wi, i niejedną „Królowa piękności" gorz- 


Jest córką fermera, Kochaią się w |kiemi łzami oblała później koronę 


Rozgrywki o mistrzostwo klasy A. 


Sobofnie i niedzielne boje pilkarskie w kodzi. 


ŁTSG.— ŁKS. 1:0 (1:0) 


Zawody rozpoczęły się z dużem o- 
późnieniem a to wskutek niepunktualne” 
go stawienia się zespołu czerwonych, 
na który zmuszony był oczekiwać sę“ 
: dzia i przeciwnik. Niemiłe wrażenie na 
widowni sprawił fakt, jak gracze Ł. K. 
S. wbiesali na boisko pojedyńczo. 

Zawody rozpoczęło Ł.T.5.G. pod 
wiatr. E. K. S. przystąpiło do gry w 
dziewiątkę, dopiero podczas kontynuo” 
wania zawodów wbiegłi brakujący za” 
wodńicy: Janecki i Laufer. Gra równo- 
rzędna toczy się do 13rej min., kiedy zo” 
staje sfaulowanv Winszę przez kadom- 
skiego, na polu karnem Ł. K. Su; rzut 
karny zamienia na bramkę Milde. Do 
przerwy gra przeważnie toczy się na 
środku boiska. Więcej jednakże szans 
do zdobycia goali posiada Ł.T.3.G., lecz 
atak zawodzi pod bramką, 
n.ecelnie. : 

Po zmianie stron wybitna przewaga 
biało - czarnych. 3 

Gra prowadzona była w zadawal- 
niającem tempie, ostro, chwilami nawet 
brutalnie z obu stron. Sędzia p. Bira u- 
miał utrzymać w karbach drużyny. Pu- 
bliczności 400 osób, 

SkŁady obu zespołów były nastę” 


jące: 
Ł.T.S.G.: Falkowski, Milde, Krauze, 
Pogodziński,  Woliangel,  Franzman, 
fierbstreich, Hoppe, Winsze, Berkman. 
K. S.: Sobociński, Jerzewski, Rá- 
domski, Matek, Kubiak, Pegza, Laufer, 
Mitoen Janecki, Lityński, Jańr 
czyk. 

To co pisaliśmy o Ł.T.S.G. przed ty- 
godniem w sprawozdaniu z zawodów z 
"Widzewem da się dziś powtórzyć. Dru" 
żyna spadła znacznie z formy. Zwycię” 
stwa nad Widzewem i Ł.K.S-em mogą 
biało-tczarni zawdzięczać szczęściu, Z 
Z drugiej jednak strony £Ł.1.5.G. miało 
szanse wygrać wysokocyfrowo z Ł, K. 
S-em, albowiem czerwoni brali w, 10 
(Jerzewski zeszedł z boiska kilka minut 
Ro rozpoczęciu meczu i już nie powrót 
cił, 

Trio obronne Ł. T. S. G; bez. zarzu” 
tu. Bramkarz był mało zatrudniony, kil- 
ka trudnych strzałów obronił pierwszo” 
rzędnie. W pomocy Krauze słaby, nie 
mógł utrzymać lotnego Jańczyka. Atak 
grał dobrze w polu, pod bramką zawo” 
dził. Zaprzepaścił szereg murowanych 
pozycii. Zadziwiła beznadziejna gra on" 


pu 


gis świetnego napastnika Herbstreicha, |. 


który oprócz tego grał brutalnie. Floppe 
nie nadaje się na kierownika napadu. 
Ł. K. S. nie miał dobrego dnia. Uby” 
tek jednego gracz adał się drużynie we: 
znaki. Obrona grała zbyt ostro. 


W pomocy najlepszy Pezza. W na“ 


padzie beznadziejnie grał Laufer. Bez 


stopingu, opanowania technicznego gra | 


dziko, nie przynosząc korzyści 


SWYM 
barwom. , 


Dziwnem się wydaje, iż Ł. K. 5. ma” 


jac podobno olbrzymi rezerwoar graczy 
nie może się zdobyć na wyznaczenie le" 
pszego składu przeciw takiemu przeci- 
wynikowi jak Ł. T. S. G., wstawiając na 
pośmiewisko chyba takich „graczy“ jak 
Lauier. 


ŁTOG. II — ŁKS M 5:1. 


Nie lepiej powiodło się rezerwowej 


drużynie czerwonych, która uległa za” 
służenie rezerwowej drużynie biało“ 
czarnych. 

Ł.T.S.G. po ostatniem zwycięstwie 
ma wszelkie dane na zdobycia mistrzo” 
stwa kl. B w grupie rezerw drużyn. kl. 
A. Sędzia p. Przybylski, 


Turyści IB—Union 1:0 (0:0) 


Drugą rundę o mistrzostwo kl. A 
Ł. Z. O. P. N. rozpoczęli iioletowi w so” 
botę na swym boisku z Unionem. 

Trzeba przyznać, iż fioletowym do* 
pisuje przysłowiowe szczęście w tego- 


strzelając 


{tu Włodarczyka w następujących wa- 


dział w grze, 


Gra stała na niskim poziomie. Obie 
drużyny naogół grały poniżej swej for- 
my. Miało się wrażenie, iż przed widza” 
mi popisują się zespoły kl. C. 

Zwycięzca najlepsze swe punkty po” 
siadał w bramkarzu, obronie, Zielińskim 
i Szułcu w pomocy. Atak zawiódł kom” 
pietnie. Rezrwowi skrzydiowi (Kokosiń 
ski i Fedler) prawie nieistnieli na boi- 
sku. Środkowa trójka pudłowała stale 
w najdogodniejszych pozycjach. 

Union, świadom, że gra z „obecnym: 
mistrzem kl. A, starał się wyjść z tego 
spotkańia z honorem. Zieloni wystąpili z 


„weteranami“: Hermansem i Szerem w). 


napadzie. Grali oni znośnie do przerwy, 
a po zmianie stron „spuchli*. Lewa stro- 
na napadu była lepsza od prawej, zwła* 
szcza Zaczyfńiski miał kilka ładnych po” 
sunięć — lecz na tem koniec. Tym ra- 
zem pomoc dzielnie się spisała. Zasza” 
chowali młodzi unioniści cały napad fió- 
letowych a oprócz tego często swój na” 
pad obdarzali ładnemi piłkami. Durka 
w obronie zadowolił, nie wyzbył się je” 
dnak głośnych uwag na boisku. 

Przebieg gry monotonny. Do pizer” 
wy fioletowi mają więcej szans do zdo” 
bycia prowadzenia, ciągle goszcząc na 
połowie zielonych. 

Po zmianie stron już w 4ej minucie 
Turyści uzyskują prowadzenie ze strza” 


runkach: w pewnym momencie Stolar 
ski otrzymaną piłkę od swych towarzy” 
szy przęprowadza przez linię pomocy 
przeciwnika, chce strzelić, lecz na polu 


'karnem Fiedler II uniemożliwia mu, ot” 
dynarnie go faulujac. Stolarski pada 
skontuzjowany, a sędzia przyznaję rzut 
karny dla fioletowych. Strzela go nad 


poprzeczkę Włodarczyk, lecz. w mo” 
mencie strzału, sędzia gwiżdże, pońie- 
waż gracze stali na linji pola Karnego, 
zarządzając ponowne wykonanie egze“ 
kucji, Drugi strzał Włodarczyk strzela. 
przyziemnie w prawy róg: Froastczak 
nie trudził się nawet zatrzymać S*rza” 
łu, Tym sposobem fioletowi uzyskali 
dwa cenne punkty, stojąc na czelz tabeli 

W. dalszym ciągu trwania zawodów, 
uwidoczniła się przewaga Turystów, 
lecz nieudolność napastników "ie por 
żzwoliła im na uzyskanie cyfrowo wyż“ 


„szego rezultatu. Na kilka minut z bois 


ka zeszedł Zaczyński, kontuziowany w 
rękę. Kiedy chciał powtórnie brać u 
sprzeciwił się temu Sq” 
dzia, p. Szczygielski, twierdząc, iż kie“ 
dy Zaczyński schodził z boiska — nie 
zameldował się mu, wobec tego nie 1107 


„że+dalej grać. (iracze Unionu interwaii* 


jują w tej sprawie, iż drugi zawodnik 
zameldował sędziemu o zejściu z bo'ska 
Zaczyńskiezgo. Później sędzia cofa swe 
orzeczęnie i pozwala brać udzia: w 
grze Zaczyńskiemu. Dowodzi to, iż p. 
Szczygielski ma bardzo krótką pamięć, 
jeśli istotnie meldowano mu o Zaczyń” 
skim, powinien pamiętać o tem wtedy, 
kiedy ten przyszedł zpowroter1 na bo 
isko. Gdy zaś nikt mu nie meidował — 


"nie trzeba było się zgadzać na udział w 


grze Zaczyńskiego Wogóle p. Szczy” 
gielski okazał się mało zdecydowanym 
i energicznym. 


Turyści II — Union II 3:2 (1:1). 


Turyści do przerwy grali w dzie- 
wiątkę, po zmianie zaś stron w... ósem* 


kę, mimo to wyszli ze spotkania tego 
zwycięsko. 


Sędzia p. Mike. 


Hakoah—G.MS. 2:1 (1:0) 


Drużyny wystąpiły w nasiępują” 
cych składach: 

G. M. $.: Szymański, Bartosz 1, So- 
kołowski, Gałązka, Kuczyński, Rartosz 


Il, Zych, Kozak, Szer, Cieślak, Süss. 


Hakoah: Morgenstern, Zaklikowski, 
Służewski, Rabinowicz, Baumgarten |, 
Kuczyński. Lipszyc, Młynarski, Koplo- 


rocznych rozgrywkach mistrzoskich. Z | wicz, Baumgarten II, Segal. 


powodzeniem mogli zieloni z powyższe” 
£o spotkania wyjść zwycięsko. 


Rewanżowy miecz powyższych ze“ 
społów należał do interesujących, przy” 


niósł on też zasłużone zwycięstwo bia” 
łorniebieskim. Mecz obfitował w wiele 
ciekawych momentów podbramskowych 
/ 1- Bramki Hakoah zdobył dzięki dwu- 
krotnemu nieporozumieniu bramkarza z 
'obrońcą Grona. 

W Hakoahu bramkarz -— bez zá- 
rzytu, obrońcy zadowolili! pomoce i 
atak — dobre. W pomocy najlepszy Ki 
czyński, w ataku Baumgarien IM i Ke- 
plowicz, natomiast Segał zawiódł. 

W. G. M. S-ie tyły dobre. Atak zmar- 
nował szereg momentów podbramke- 
wych. TEE 

W pierwszej częśći zawouów,. Flit- 
koah, grając iz wiatrem, ma wybitną 
przewagę, na co wskazuje kawet re- 


zultat (rogów -6:0), lecz nie może nic 
zdziałać, ponieważ świetnie gřający 
Bartosz w obronie niweczy wszelkie 


zakusy napastników  biało-niebieskich. 
W 32-ej min. Koplowicz wykorzystuje 
biąd Sokołowskiego i Szymańskiego 
strzelając do pustej siatki pierwszą 
biamkę dla swych barw. WŁ) 

Po zmianie stron wiatr ustal to też 
gra przybrała więcej na wartości, stá- 
jąc się bardziej interesującą. i 

W 10-ej min. Zych z G. M. S-u Śli- 
cznie bije róg, a Służewski chcąc piłkę 
odbić, strzela ją tak niefortunnie, iż pit- 
ka zmienia kierunek i fałszerzem wla- 
tuje do siatki, cą 

Hakoah za wszelką cenę chce strze 
lić zwycięską bramkę, co jej się udaje 
przez Zaklikowskiego, który gral póź- 
niej na ataku, 

Sędzia p. Piotrowski. 


Orkan-— Widzew 2:0 (1:0) 


Do zawodów powyższych dwa z2- 
spoty przystąpiły z rezerwowymi; Ot- 
kan bez Pawlaka, którego z powodze- 
niem zastąpił Kus, grając drugi imecz 
pod rżąd (występował na przedmeczu). 

Gra stała na niskim poziomie, dru- 
żyny grały bez głowy i jakiejkolwiek 
myśli, brutalnie, « ofiarną której 
Berłowski I z Widzewa oraz. Zdrojew- 
ski i Kaczewski z Orkanu. Berłowski 
uległ złamaniu kręgosłupa. 

Atak zwycięscy grał nienadzwy- 
czajnie. Pomoc była najlepsza Częścią 
drużyny zwłaszczą Woliński grał wspa 
niae. W obronie Flieger o klasę lepszy 
od Owczarka. Bramkarz — dobry. 

Widzew grał brutalnie, w czem 
prym wodził Bończyk, który też w dru 
giei połowie został wykluczony z boi- 
ska, Prawa strona ataku — słaba, 
wskutek czego i Walter nie mógł sam 
dużo zdziałać. W pomocy dobrym oka- 
zał się Berłowski. Trio obronne zado- 
woliło. i 

W pierwszej połowie Widzew ma 
więcej z gry, grając z wiatrem. Gra 
zaczyna być ostrą, a chwilami 
talna. W 23-ei min. Miller uzyskuje pro 
wadzenie dla Orkanu, wykżrzystując 
błąd bramkarza R. T. 5-u. W 32-ej min. 
Miller podwyższa wynik do 2:0 dla 
swych barw. 

Widzew protestuje, gdyż — zdaniem 
jego zawodników — sędzia winien był 
przerwać grę na skutek kontuzi: dozna- 
nej przez Berłowskiego, którv leżał 1a 
pocisku, a współtowarzysze jego pośpie- 
szyli mu z pomocą, nie starając się 
bronić bramki swej, z czego Skorzy- 
stał Orkan i zdobył drugiego goala. 

Sędzią p. Andrzejak. Publiczności 
zebrało się 600 osób. 

Po meczu doszło do ostrych sprze- 
czek między fanatykami obu zespołów. 


Orkan Il—Widzew II 4:3 (0:2). 


Widzew do przerwy prowadził już 
2:0, lecz dobra gra. po przerwie druży- 
ny kardewskiej przyniosła jej wyrów- 
nanie i — zwycięski punkt. 

Sędzia p. Szor — słaby. 


a Z A z c A Ma 


Przechodząc przez ulicę 
Tozejrzyj się uważnie, ünik- 
niesz Kalectwa i śmierci. 


padł |ścia 


bru- 


{rencji drużynowej, 
{drużyny wchodzi 13 ludzi, 


Konkursy sportowe 


Exmes WieCZOTROJO . 


Łódź, 25 lipca. 
technicznych od dwóch 
tygodni nie podawaliśmy wyników kon- 
kursu „Expressu Wieczornego” za. od- 


Z przyczyn 


śadnięcie wyników meczy, w których 
brały udział łódzkie zespoły ligowe. 

Sportowcy są bardzo ogledni w. po- 
dawaniu wyników. Jeszcze nie dowierza 
ją naszym drużynom, gdy te wyjeżdżają 
na boje ligowe dò innych miast Polski. 

Wyniku 4; 2dla ŁKS-u z Wisłą nikt 
nie zdolen był przewidzieć, Boć rzeczy» 
wiście wynik wspomnianego meczu byt 
ogromną sensacją. 

Turystom przepowiadano przeważ: 
nie zwycięstwo z TKS-em. 

Na ostatnie dwa mecze, Pogoń — Tu 
ryści oraz ŁKS — Cracovia. Trudno było 
czytelnikom się zdobyć na podanie rze- 
czywistych wyników, uzyskanych przez 
fioletowych i czerwonych, 

Gdy ktoś przepowiedział wynik Tu. 
rystów Pogoni dobry, omylił się co do 
wyniku meczu ŁKS — Cracovia i od- 
wrotnie, 

, Drogą losowania nagrody w postaci 
biletów wejścia na mecze ligowe przyz= 
naliśmy: M 

I: za odgadnięcie wyników meczów 
ŁKS. — Wisła (przybliżenie) oraz Turyś 
ci — Warszawianka, 

1,2, 3 nagrodę po-dwa bilety wejścia 

na zawody Turyści IFC, (23 września 
rb.) otrzymali: pp, Łagowski Józeł (Głów 
na 40), Koźmiński i Jan (Poddębina — wil 
la), Blichowski, (Karolewska szosa). 
4, 5, 6,i 7-4 nagrodę po jednym bilecie 
wejścia na zawody Turyści — IFC, (23 
września) otrzymali: pp, Dymand (Gdań 
ska 17), Karmioł (Wschodnią 22), Sobań 
ska Stanisława (Piotrkowska 124), Lud- 
wik Sochacki (Juljanów). 

I: za odgadnięcie wyników meczy 
TKS. — Turyści. i 

1, 2, i 3-ą nagrodę po dwa bilety wej 
ía na zawody Turyści — Crācovia-{? 
października) otrzymali pp. Emil Hybsz 
(Ruska 10), Kazimierz Paraszewski (Tu- 
szyn), L. Kon (Wolborska 17), "MAR 

4,5, 61 T-ę nagrodę jednym bile- 
cie wejścia na zawody Turyści — Cra+ 
covia (7 października) otrzymali pp. Mie 
kołajczyk Piotr (Pictrkowska 78), Ewa 
Śniada (Tuszyn), Leckadja Lewicka (Ko 
pernika 53), Wol Zilberspic (Bałucki 
Rynek 3). 

II: za odgadnięcie wyników meczów 
Pogoń — Turyści oraz ŁKS. — Craco» 
via (w przybliżeniu), 

1, 2 i 3-ą nagrodę po dwa bilety wej 
ścia na zawody ŁKS — Polonja (14 paž: 
dziernika) otrzymali pp. Gruszczyński 
Józeł (Nawrot 2]. Jerzy Busiakiewicz 


(6-50 Sierpnia 18), SŁ Sowiak (Przejazd 
4 | 


4, 5, 6 i 7-ą nagrodę po jednym Dile» 
cie wejścia na zawody „ — Polanja 
(14 października) otrzymali pp,: Janczyk 
(Kilińskieśo 221), Osraulska Marta (Wól 
czańska 91), Maryniakówna Marja (Naw 
rot 14), Jerzy Bibergal (Moniuszki 11). 

Wyżej wymienione osoby . proszone 
cą do redakcji „Expressu“ w czwartek, 
dnia 26 bm. w godz. od 5 do 7 w. 


e s 


Zmiana regulaminu marszu 


„Szlakiem kadrówki“. 


Łódź, 25 lipca. 

Tegoroczny marsz „Szlakiem kadrów 
ki” na trasie Kraków — Kielce w trzech 
etapach odbędzie się 6, 7 i 8 sierpnia: 
Organizatorzy wprowadzili zmianę w re 
gulaminie, kasując bieg indywidualny na 
ostatnim etapie Jędrzejów — Kielce. 
Wobec tego etap ten odbywać się bę- 
dzie jak poprzednio, jedynie w konku- 
przyczem w skłąd 


EXPRESS  — 


Dziś i dni następnych! 


W rolach głównych: 
fascynująca urodą BILLIE DOVE, niepospolity tragik HUNTLEY GORDON. 


do wszystkich. Nad wszystko przekładała rozkosz chwili, 


Początak seansów o godz. 6-ej. 
Sala mechanicznie ochładzana. 


Już dziś będziecie mogli podziwiać najpotężniejszy 
film świata! 
Z ostatnich wypadków na dalekim wschodzie p. t. 


NIEWOLNICA z SZANGHAJU 


Film ten zostaje wyświetlany na ogólne żądanie 
Sz. Publiczności. 


Dziś i dni następnych! 


| Wielki podwójny program 


dac 
| once 


, 


WYTWÓRNIA 


Największa tragiczka pik pse i niezapomniana 
odtwórczyni roli Eavan w: „Cyganerji*, „Złamanej 
Lilji* i „Dwóch Sierotach* 


Liljana Gish 


w wielkim arcyfilmie osnutym na tle walk o kobietę 
i miłość, pod tyt. 


„AA KREW BRAGI” 


II. 


Rozkoszna, wesoła, szelmowsko uśmiech- 
nięta i rozpromieniona 


Colleen Moore 


w świetnym filmie sąlonowym, osnutym na tle marzeń 
biednej telefonistki o miljonerze, pod tyt. 


„KRÓLOWA STORCZYKÓW” 


lekarzy specjalistów 1 gabinet denty- 
styczny przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel, 22-89 
rzy przystanku tramtw. pablanic- 
bach wszystkich specjalności od g. 
lu rano do ?7-cj po pol. Szczepienie 
ospy, analizy (moczu. kału, krwi, 
plwocin etc.) operacje, opatrunki, 


Porada 8 złote 


Wizyty ma mieście. 
Zabiegi | operacje od umowy. Kąpiele 
świętlne. Naświetlania łampą kwar- 
cową Roentgen, Elektryzacja. Zęby 
sztuczne, 


m NM 


korony złote, 
i mosty. 


W niedzielę | święta do godz. 2 po p. 
emi rain EM At cc roae 


platynowe 


Potczachy jedwabne | 


ul. 6-go ierpnia 76, III piętro. 
Tanio, bo w WA mieszkaniu 
iai 


ya, PEENI SES 


niedoścignionej wartości! 
Radjo-Gumm Centrale, 
Wien, Capistrangasse 8 


| 
| 
| 
| 
LECZNIGA 


y. aliden 


Chor. skórna choroby skórne 
* weneryczne. i weneryczne. 
Przyjm pd 3—9!/ | Przyjmuje o 10-12 
12—2 7—8 wiecz, odi5 


Ogłoszenia: 


W Łodzi zi. 4060 n miesięcznie =Zamiojocowa 5Sa FT 


atiesięczate.—Zagranicą 7 złotych miesięczni 
Prenumerata zare Zagranies 7 zlotych sięślęczne— 


| nz c I 
Redekcja I Administracja, Piotrkowska 43, 
A 


Godziny przyjęć redakci 6>—7 
go poł Rękopisów nięzamówio» 


r "eg 


wórwnictwa „łanabiiką” są. s oel odgow, Wiadysław Polak vy drukźrńt Republika“ Sp. z Ogr. 


„CÓRKA SZATANA“ 


Nie wierzyła w miłość i dobroć ludzką. Cbcy jej był wstyd. Drwiła ze zwyczajów i konwenansów 
dla której była gotowa poświęcić życie. 


| DRUKARŃ WYDAWNICTW: REKLAM c 


WYKONYWA mm 


(p; 
kich) przyjmuje chorych w choro- |ryczne, skórne: 


Wzruszający dramat nowoczesnej panny, VEE Z kons Aiei przesądami i A PES 
zupełnie wolnomyślnie, idącej za głosem serca i zmysłów p. t, 


Orkiestra pod kierunkiem p. L. Kantora. 


Rolę generała chińskiego kreuje 


Już dziś 
KINO 


IEL1SZ „GALWAN Ożmówó101 v 


Dr med, 


Doktór 


klinger lenin 


Jqeryczne 1 płciowe 
Ronstantynogsta 12. 
I włosów L 55-52 


leczenie | Przyjmuje od 9—t 
Eo od 6—8. Dla pań 


od 4 — 5, 
Andrzeja Nr. 2Dja niezamożnych 


Tel. 32-28, Cony lecznic, 
Godriny przyjęć: Sa 


od 1,30-2,30 dla Pań BRALIN 


od 6—8 dla Panów 
kóry. i świę- 
od 10 — 12 powrócił 
Południowa A 23 
tel. 40-26 
Specjalista chorób 
skórnych i Wene- 
tycznych Leczenie 
światłem, (Lampa 
kwarcowa 
przyjmuje od 9—11 
rano t od 5—%3 np 


Leczenie lampą H E b L E R 


kwarcową. Aj Cnoroby skorne 
Przyimtje od t8 ìi weneryczne 
Panie od 4— Nawrot 2 
Niedzi*la RJ do 10r. 1—2 i 5—8 
Dla niezamożnych | dia pa spec, od 
ceny lecznic -6 
a 7 | niażimożnyci 


Lekarz- dentysta | EE 


ALU = 


nicy przy ul Plotre|j Chor. wewnętrzne 


Choroby wene 


Dr. med. 


LIGISITOM 


Zielona lil 
Choroby skórne 
i weneryczne 
Usuwanie Szoecą* 
cych włosów elek. 
trolizą 


kowskiej 294 Andrzeja 43 
codziennie od godz) telefon 64-21. * 
2—7 wiecz 


BERNARD GOETZKE 


Adjutanta generała — Nien-Són Ling 
Konsula angielskiego — Jack Trevor 
Żonę konsula — Carmen Boni 
Li, chnkę — Agnes Petersen Mozżuchinowa 


„CZARY 


| geste otrzymać 
posadę? Musisz 
‘ukończyć kursą fa- 
chowe korespon- 
dencyjne prof. Se- 
kułowicza, Warsza” 
wa Zórawia Nr. 42 
Kursa wyuczają li» 
stownie: buchalterji 
rachunkowości ku» 
pieckiej, korespon» 
dencji handlowej 
stenografji, nauki 
handlu, prawa, kali» 
grafii: pisania na 
maszynach. towaro* 
znawstwa, angiel- 
skiego, francuskiego 
niemieckiego. pi- 
sowni, (ortografji). 
Po ukończeniu świa 
dectwo. Ządajcie 
prospektów. 29 


Ssp tytuniowy 
wyrobiony sprze- 
dem zaraz, Konstan- 
tynowska 79, 


buwie. firanki 

swetry, bielizna 
manufaktura na raty 
tanio „Kredyt" Na” 
fwrot 15, I piętro. 
Iront. 31 


IPS m ęskie, 

damskie, obuwia 
swetry na wypła- 
ię, Piotrkowska 37, 
Il wejście l- piętro 


Pora pracow- 
nik fryzjerski. 
Przędzalniana 9i 


peeo 


pa 
jerski od 
arutowicza. 
26 


zaraz, 
Nr. 29 


[Przyjmuje od 11-12, ! RRE 


ZWYCZAJNE: | 8 r. ra wiersę milimetrowy (aa sosie 10 szpak) W TEKŚCIE: 
40 groszy za wietz milżnetrowy (na stronie 4 szpalty). Żaręczynowe I zaślubin. pa 
tekście 10 zł. Zamiejscowe o 60 proc Zazr. o 100 proc drożej Za terminowy druh 
ogloszeń administr. mie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 zr Najmu. 30 Ef: 

Ogloszenia kolorowe (mimimalaa wielkość óŚwierć siroay) Ł00 procest drożeż 


a E RSN 
Piotrkowska 49 i 15. Redaktor odnow. Jan Grobelniak. 


